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WOJNA O GDAŃSK 

Orzeł Polski ze Studni Neptuna przed 
Dworem Artusa w Gdańsku. Orla tego 
usunięto w 1935 r. dla ze.tarcia śladów pol-

skości. 

Kiedy po długiej wojnie z Zako­
nem Krzyżackim o ujście W·isły, 
król polski Kazimierz Jagiellończyk 
włączył Gdańsk do Rzeczypospoli­
tej i prz.y1pieczętował to dokumen­
tem inko,rporacyjnym 'W 1466 r., -
cesarz niemiecki nie uznał ani tego 
aktu ani faktu. Pozwał Gdańsk 
przed Trybunał Rzeszy. Pozwany 
jednak uznał się wówczas najfor­
malniej i najuroczyśoiej za miasto 
polskie i już. 

W niespełna ,pięćset lat później 
odwrócił się ten ,porządek rzeczy 
najzupełniej. Bo oto Gdańsk . złą­
cwny z Polską jako Wolne Miasto, 
na mocy artykułów 100 do 108 w 
Traktacie Wersalskim, nie przesta­
je uważać się za miasto niemieckie. 

Historia, ta mistrzyni życia, w 

tym przypadku zdawałoby się, że 
niczego nas nie może nauczyć. Al­
bowiem na przes,trzeni wieków ule­
ga ,zmianie zasada iprzynależI?o,ś~i 
państwowej. Powstało nowe poJ_ę~ie 
narodu, nowa idea, nowa rehg'la. 
Ona decyduje dzisiaj o kulturze, o 
postawie zbiorowej, ,o polityce. W_Y­
gląda więc tak, że Niemcy w swoim 
~arszu na W schód. pod wiekuistym 
hasłem: ,,mehr Raum im Osten", 
zepchnęli nas, naród Polski, z ujścia 
Wisły, zniszczyli tam jakoby po_ nas 
wszelki ślad. i teraz mają spokóJ. 

Na szczęście tak nie jest. Z jed­
nej strony historia pomimo wszystko 
uczy nas, że walka Prnlaków . z 
Niemcami o ujście Wisły trwa :111e­
przerwanie od stuleci i by~ajmniej 
dotąd nie wygasła. 1Z drugie J stro­
ny rzeczywistość niczym nie sfał­
szowana wydobywa wciąż na świa­
tło dzienne nie tylko ślady polskoś­
ci spod rumowisk rnzhioró_w i nie­
wo,li politycznej, ale co cieka~sze 
j oo uznać należy za prawdziwy 
cud - przechowała żywą, dyna­
mic~ną, polską duszę ludności. P,o­
lacy u ujścia Wisłi :zostali i są. 
Nie 1tylko są i bronią się, lecz odzys­
kują prężność i ambicj~ narodową, 
przechodzą do ataku._ P:zeźywa?1Y 
renesans polskiej polityki morskiej, 
o tyle ważniejszy i lepszy, że chodzi 
nie o sam stan posiadania na1 Bał­
tyku. Chodzi o no1woczesne, w sty­
lu XX w. wykorzystanie nadma­
rza. Żeby tu mieć dr:zwi otwarte 
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na świat. Stąd przez polskie drzwi iść. 
i zdobywać: polską energią i pra­
cą, polskim produktem, polską kul­
turą i silą. Polskie drzwi w sensie 
jednego nieprzerwanego po,rtu o,d 
Karwi, przez Gdynię do Gdańsb 
włącznie. 

Nie bójmy się wymawiać tego 
słowa - wojna. De facto bowiem 
prowadzimy od wieków wojn~ z 
>!iemcami o ujście Wisły z przy-

Fo·t. Hornan \\'yrohc'.k; 

terenach o lud.no,ści mieszanej. Dla 
nas - to zagadnienie wielkości. 
Będziemy albo nie będziemy mo­
carstwem. Może nawet więcej i glę­
riej, aż do kwestii bytu. Bo albo 
zorganizujemy politycznie i gospo­
darczo zaplecze Bałtyku. jako basen 
Wisły i Niemna, albo po,zwolimy 
si~ z nadmarza zepchnąć. Dokąd:) 
Chyba w nicość. 

Oczywiście, miara celów WOJ-

Gdańsk nad Motławą w nocy. 

kgłościami, o polski Bałtyk. I tu 
mamy nad Rzeszą stanowczą prze­
wagę celów. Oni usiłują uratować 
dla państwa 200 tysięcy Niemców. 
My - piastujemy wizję nowoczes­
nej na wielką skalę organizacji 
wybrzeża, przy czym w milionowej 
masie polskiej I udności Pomorza 
Gdańsk stanowi tylko niewielką 
wyseipkę niemczyzny'. 

Dla Rzeszy siprawa Gdańska to 
prestiżoJWy problem pogranicza, ty­
powy fragment polityki kresowej w 
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r1y nie decyduje jeszcze o jej wyni­
kach. Dodaje za to bodźca, uskrzy­
dla wolę, nastawia ducha narodu 
na najwyższy wysiłek. vV tej sytua­
cji my jesteśmy. Musimy grać o 
dziejową stawkę, o cały los, o, naród 
i państwo. Z tego· raz nareszcie wi­
nien sobie zdawać sprawę ogół w 
Folsce. 

Ustalmy więc punkty wytyczne. 
I. Gdańsk jest częścią składową 

wielkiego portu polskiego, który 
techn:icznie zorganizuje w najbliższej 



przyszłości całe wybrzeże morskie. 
Dlatego n'ie wolno mówić, jak nieg­
dyś marszałek Trąmpczyński, że 
droga z Polski do Gdańska mo,że 
zarastać trawą. Nie. Najlepsze as­
faltowe szosy połączą kompleks por­
tu polskiego, od Karwi, przez Gdy­
ni~ i Gdańsk. do granicy Prus, z za­
pleczem polskim. W całym pasie 
portoiwym pulsować b~dzie najżyw­
sze tętno życia gospodarczego Pol­
ski w Jej marszu na świat. 

2. Sprawa Gdmzslw rozstrzyga si<; 
nir w siw/i tyl!w s/Jorów lo!wlnyclz, 
które ze zmiennym szczęściem na 
przcstrleni. długiC'h lat mogą dawać 
przewagę raz tej, drugi raz tam­
tej stronie walczącej. Sprawa Gdań­
ska rozstrzyga siG przeważnie w 
skali ogólnopolskiej. O tyle wygry­
wamy, o ile sic; konsofoluje i rośnie 
w sile; zaplecze, o, ile naród polski 
staje się poU;gą. o ile z. państwem 
polskim muszą się realnie wszyscy 
liczyć. Realnie, konkretnie, a nic 
na mocy takich czy innych umów, 
traktatów i gwarancyj papiero­
wych. 

3. UJ sprawie Gdwzslw obo-
wiązywać nas musi, ja!<. w wo jshu 
i ·ze, /1olilyce zagranicznej, jednolita 
postawKL. Cały naród razem, wszy­
scy obywatele bez różnicy przeko­
nai'1 i poglądów. Odnosi 1się to do 
Polaków gdańskich. którzy muszą 
stworzyć jeden zwarty polski obóz, 

od r()lbotnika zaczynając a na dygni­
tarzu kończąc. Odnosi się to również 
i do Polaków całego zaplecza w ba­
senie Wisły i Niemna. 

Jeżeli będziemy tych wytycz­
nych przestrzegali na codzień, to 
wygramy wojnę o u.iście Wisły, że­
by tam kije z nieba leciały. 

Popełniliśmy w te_i wojn'ie dotąd 
dużo błędów,-wiemy. Ust'1Jpiliśmy 
nierozważnie z szeregu szczegółów, 
które nam później wytrącały broń 
z ręki w walce o tę albo inną pozy­
cję, o ten lub inny fragment ca­
łości Zawiniło tu niejednokrntnie 
samo społeczeństwo w Polsce bra­
kiem inicjatywy, zawiniły, co się 
także zdarza, i miarodajne czynniki. 
\

1\li~my o tym aż nadto dobrze. Ale 
przecież wojna toczy się dalej ... 

Niniejszą broszurę, po,święooną 
sprawie Gdańska, chcielibyśmy u­
ważać za skromną próbę meldunku 
z tam1ego odcinka frontu. Sytuacja 
jest poważna. Niech nam jednak 
przykładem świecą dzielni Polacy w 
Gdańsku. Spływali krwią męczefi­
ską. byli nękani ponad 111iarę wy­
trzymałośoi przeciętnej, - a nie da­
li się:. Jeżeli dziś skoordynujemy 
1.as,z wysiłek zbiorowy narodu i pań­
stwa z ich wytrzymałością i mę­
stwem i razem przejdziemy do ofen­
sywy, - wyg-ramy z pewnością, wy­
grn.my na całym froncie. 

WACL(łW BUDZr.J.RSKI 
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TAK ZWANY ST A TUT GDAŃSKA 

Wolne Miasto Gdańsk powstało 
celem zapewnienia Po,lsce dostępu 
do morza, z mocy Traktatu Wersal­
skiego, który oddając Gdańsk wraz 
z pewnym przyległym obszarem 
głównym mocarstwom sprzymierzo­
nym, z.obowiązał je zarazem do u­
tworzenia na nim Wolnego Miasta. 
Powołano w ten sposób do życia 
jednostkę politycznie i terytorialnie 
rnezależną, której mies,zkańcy po­
siadają odrębne obywatelstwo gdań­
skie - jednostkę rządzącą się ·włas­
nym prawem, złączoną atoli wspól­
nością interesów ekonomicznych i 
gospodarczych z Po1lską. Nadając 
też Gdańskowi auton01mię politycz­
ną, autorowie Traktatu kierowali 
się w dużej mierze w:spomnieniami 
jego historyciznej przeszłości. jak 
to wynika z noty Clemenceau wy­
stosowanej im1ieniem konferencji 
pokojowej. gdzie między innymi 
powiedziano: .,Gdańsk gdy był 
miastem hanzeatyckim, znajdował 
się, jak wiele innych miast han­
zeatyckich. poza granicam'i politycz­
nyml Niemiec i był złączony z Pol­
ską, przy której ,przez wieki cieszył 
się rozległą niezależnością lokalną 
i wielką pomyślnością w handlu. Od 
tąd znajdzie się na norwo w pofoże­
niu podobnym do tego. w jakim 
znajdo,wał się przez tyle wie:....ów. 
Interesy ekonomiczne Gdańska i 
Polski Saj identyczme". 

Postanowienia Traktatu określiły 
też z góry warunki istnienia tej r )-

8 

litycznej jednostki. tworzące lą,:z­
nie to co zazwyczaj nosi nazwę Sta­
tutu Gdańska. Dzieli się on na 
dwie oddzielne grupy. Pierwsza do­
tyczy stosunku Wolnego Miasta do 
Ligi Narodów. Gdańsk oddany w­
stał pod opiekę Ligi Narodów, do 
której też należy ochrona jego- nie­
zależności i całości terytorialn~j 
przed wszelkim atakiem zewnęi:r~­
nym. Ponadto Liga jest gwarant­
ką Konstytucji Gdańskiej, której 
jakakolwiek z:miana nie może ohy: 
się bez jej zgody. Liga wresLcie 
spełnia przez swego Wysokiego K-'­
misarza, rezydującego1 stale w 
Gdańsku, rnlę a11bitra we wszelkich 
spornch między Polską a Gdań­
skiem. Wy;saiki Komisarz procz 
tego wykonywa inne funkcje z,k· 
cone mu przez Ligę, jako gwani.nt­
kę gdańskiej Konstytucji, mianowi­
cie, informuje ją o sprawach pu­
blicmych W. Miasta, o pr:1mt1lc­
wości jego1 życia konstytucyjnego 
itd. 

Druga grupa - to prawa, prr.\. -
znane w Traktacie z góry Polsce na 
obszarze gdańskim i mające wejść 
do późniejszej urnowy miGdzy i ai · 
ską i Gdańskiem, doszłej do skul1'.u 
za pośrednictwem głównych mo­
carstw. Umowę taką podpisano w 
Paryżu dnia 9.Xl.1920 r. Ko,H'· t';1-

cja ta wraz z p0istanow1e.111ami 
Traktatu Wersalskiego tworzy po­
niekąd fundamenty upraw1111rn l' iJl­
ski w Gdańsku. 



Rozlic~ne układy i porozum·cma, 
jakie nast~pnie w ciągu lat ?oh.:-a 
zawierała z Gdańskiem i ciągle j;;..5Z­

cze zawiera, ustalają wykonyw1.11ie 
tych uprawnień w różnych clzied1:i­
nach; razem ,stanowią one nairmy 
regulacyjne całości stosunkow pol­
sko - gdańskich. 

Uprawnienia, o których nwwa, 
pr,zedstawiają się w ogólnych zasad­
niczych zarysach nast~pująco: 

1) Gdańsk w,chod:ei w obręb pol­
skiej granicy celnej. Nie jest to by­
najmniej unia celna, o jakiej sły­
szy się nieraz w stosunkach mię-

muje sfanowisko jedynie drugiej in­
sta:ncji. 

2) Wszystkie koleje ,na obszarze 
gdańskim, z wyja;tkiem paru linii 
służących wyłącznie potrzebom lo­
kalnym, należą do Polski. 

3) Port, jego urządzenia i zwią­
zane z nim drogi wo.dne pozostają 
pod zarządem automatycznego ko­
lektywnego organu tzw. Rady Por­
tu, złoionej z delegatów sfrony pol­
skiej i gdańskiej, poid przewodnic­
twem prezydenta, mianowanego -
w braku zgody stron - przez Ligę. 
Za~ząd ma być tak wykonywainy, 

Wjazd do portu gdańskiego. 

dzynarodowych i wynikła ze swo­
bodnej umowy, lecz pełna inkorpo­
racja w obszar celny Polski, pow­
stała niezależnie od woli Gdańska 
i przewidziana z góry jako jeden 
z warunków istn'ienia \V. Mia.5ta. 
Stąd po,lskie ustawodawstwo c:lnc 
obowiązuje automatycmie na gdań­
skim obszarze. Organizacja słuzJv 
celnej należy do Gdańska, wy~·.,­
nywaniem przepisów celnych zaj­
mują się pod kontrolą polskich in­
spektorów urz~dnicy gdańscy, służ­
bowo podlegają oni władzy gdań­
skiej, która jednak w systemie ad­
ministracji ceł w stosunku do cen­
tralnego zarządu w Warszawie zaj-

by zaipewniał Polsce ruch ipr.zywoiZu 
i wywozu. Koszty, zyski i straty 
dzielą się między Polską i W. Mia­
stem. 

4) W obrębie miasta Gdańska, w 
cz~ści uzmanej za portową, Polska 
ma prawo utrzymywać własną służ­
bę 1i urządzenia do połączeń pocz­
towych, telegraficznych i telefo­
nicznych z resztą polskiego obszaru. 

5) W stosunku do mniejszości 
narodowych i religijnych Gdańsk 
ma stosować podobne traktowanie, 
jakie zastosowano wobec tych 
mniejszości w Polsce. 

W ustawodawstwie i sprawowa­
niu administracji władze gdańskie 
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, nie mogą ozynić żadnych rozmc nJ. 
niekorzyść obywateli polskich i ,osób 
pochodzenia lub języka polsk1iego. 
Różne Sipecjalne umowy normują 
np. kwestię szkolnictwa polskiego, 
swobodę używania języka polskie­
go woibec władz itd. 

6) Prowadzenie spraw zagra 
nicz:nych Gdańska należy do Polski. 
Gdańsk może wchodzić w stosunki z 
zagranicą tylko za pośrednictwem 
Polski. Roh jej przy tym bynaj­
mnie.i nie polega na biernym ko­
munikowaniu na zewnątrz aktów 
woli Wolnego Miasta; nie może 

ona wprawdzie mu narzucać włas­
nej polityki, ale z drugiej strony 
może odmawiać spełnien'ia żądań 
gdańskich, _jeśli one są sprzeczne z 
jej własnymi interesami. Wolne 
Miasto bierze udział w międzynaro­
dowych konferencjach i umowach 
przez przedstawicieli mianowanych 
prze.z: Prezydenta R. P. Prezydent 
R. P. również ratyfikuje imieniem 
Wolnego Miasta umowy, w których 
jest ono stroną. 

W Gdańsku przebywa Komisarz 
Generalny R. P., jako przedstawi­
ciel Rządu Polskiego. Konwencja .,. 
paryska nazywa go przedstawicie­
lem ,,dyplomatycznym". Nazwa ta 
atoli odnosi si~ tylko do przywile­
jów o,sobistych. stosunki howicm 
między Polską a Gdańskiem me 
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mogą mieć charakteru dyplomatycz­
nego, wobec tego że sprawami za­
granicznymi W. Miasta zawiaduje 
Polska. 
Wspomnieliśmy poprzednio o ca­

łym systemie umów i poro.zumień 
normujących w szczegółach wyko­
nywanie pdwyższych upra:wrn.::ń. 
Wśród nich najważniejsze miejsce 
przypada nader obszernej umowie 
warszawskiej z 24.X.1925, doty­
czącej spraw celnych, pocztowych, 
jakoteż różnych dziedzin gospodar­
czych. Naczelne jej zasady można 
określić, jako polegające na utrzy­
maniu między ,obu obszarami swo­
body ruchu towarów i osób. Mię­
dzy Polską a Gdańskiem nie ma 
granicy celnej, obrót towarami nie 
jest niczym ograniczony. z wyjąt­
kiem ohiętych monopolem. Podob-

. nie obywatele jednej strony mogą 
udawać ,s'i~ swobodnie na obszar 
drugieJ bez wiz lub sipecjalnych ze­
nvoleń, wymagane są jedynie do­
kumenty, stwierclzające ich obywa­
telstwo. Tak samo istnieje zrówna­
nie w nabywaniu majątku. upra­
wianiu handlu i przemysłu itp. Po­
stanowiedia te są najdobitniejszym 
wyrazem gospodarczych i ekono­
micznych związ:ków, łączących W. 
Miasto z Polską. 

s. 



ZAGADNIENIE PORTU 

Jest zjawiskiem pospolitym, zwła 
szcza w życiu politycznym, że dm 
bne o, podrz~dnym znaczeniu fakty 
i wydarzenia przyciemniają w da-

\.V danej chwil,i aktualne po-sunic;:­
cia polityczne, kwestie etnograficz­
ne, kulturalne i inne, usuwają na 
plan drugi najważniejsze w istocie 

Historyczne śpichrze zbożowe. 

nc.:j dziedz·inie podstawowe. Może 

to ułatwiać czasami odpowiednie 
t•robienie opinii dla jakichś aktual­
nych celów, nie powinno jednak 
sięgać zbyt g-ł~boko. utrudnia siG 
bowiem w ten sposób oricntacj~ 
społeczeństwa w ocenie właściwej 
kwestii. Uwagi powyższe mają duże 
zastosowanie w odniesieniu do po­
stawy społeczeń·stwa polskiego w 
sprawie gdańs~iej. Momenty senty­
mentalne emocjonale, doraźne. 

rzeczy dla Polski zagadnienie w 
Gdańsku - spraw(;'. portową. 

A przecież Gdańsk swoją rol(;'. w 
politycznej i gospodarczej historii 
Polski zawdzi(;'.cza nie temu, że był 
zawsze pi(;'.knym miastem. które 
Polska w swoim władaniu chciała 
mieć, nie temu. że tu ścierały S'i~ 
tak wyraźnie wpływy kultury po,1-
sko - łacińs1kiej i germańskiej, lecz 
przede wszystkim temu, że leżąc 
przy ujściu Wisły był i jest natural­
nym p()rtem Rzeczypospolitej. vV 
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okresach rozkwitu i pot~gi. zawsze 
kiedy pol:ity,ką Polski kierowali lu­
dzie światli i świadomi rnli pań­
stwa, zagadnienia porto,we i mor-­
skie rosły. 

Analagiczne spoistrzeżenia odno­
szą się do doby najświeższej. W eią­
gu ostatni,ch lat niewoli specjaliści 
różnych działóiw pr:zygornwywali 
program dla przyszłej Polski nie­
po,dległej, rozpracowując rówmez 
i kwestię morską. Z chwilą gdy nie­
podległość stała s1ią faktem, nie by­
ło wątpliwości dla nikogo w całym 
narodzie polskim co do konieczności 
posiadania bezpośredniego dostępn 
do morza i rnzbudowy całego apa­
ratu potrzebnego dla jego gospodar­
czego wykorzystania. 

Ponieważ własine wybrzeże pr,zed­
stawiiało ,teren ,najzupełniej surnwy 
z punktu widzenia eksploatacji gos­
podarczej, ipr:zystąpio1110 pnzede ws:;:y 
stkim do realizacji w jak najszer­
szym zaJkresie uprawnień uzyska­
nych w rpo,rcie gdańsk1im. Łączy si~ 
to, z podjęciem komekwentnej p<,li­
tyki morskiej, dążącej do skoncm­
trowania jak największej częśoi ob­
rotów hadlowych z krajami zamor­
skimi ·w portach polskfego, obszaru 
celnego. Cyfry przeładunkowe Gdań 
ska stają si~ cora1z wyiraźniejszym 
odbiciem struktury polskiego han­
dlu zagrnnioz111ego. Obroty portu 
gdańskiego obecnie są :znacznie więk 
sze niż przed wojną. W okresie de­
presji gospodarczej spadają one po­
ważnie, od kilku lat mnżemy jednak 
znów stwierdzić wyraźną temdencję 
wzirostoiwą. O znaczeniu portu gdań­
skiego mówi nam choćby kilka po­
niższych cyfr. 

W latach 1936 wzgl. 1937 prze­
ładowano w Gdańsku 32 % ekspm­
tu polskiego węgla. 58 % drewna, 
92 % zboiia. Ogólne obroty towaro­
we portu gdańskiego w 1937 r. wy­
naosły 32 ?;; handlu zagranicznego 
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Po,lski. Port gdański razem z Gdy­
nią. która przeładowała 46 % ,, two­
rzy najważniejszą bramę wypado­
wą Polski na świat i jest niewątpli­
wie dzisiaj jednym z najważniej­
szych instrumentów naszego życia 
gospodarczego. Trzeba paJmiętać też 
o tym, że Gdańsk, będąc portem 
starym, ma doskonale zorganizowa­
ny aparat finansowo - kredytowy, 
który służy celom i po,trzebom pol­
skiego handlu zagraniczinego. Nie 
jest więc Gdańsk tyko, fabryką 
przeładunku. Aktywność poirtu gdań 
skiego s:ięga w głąb warunków na­
szej wymiany mi~dzynarndowej. 

Jak wiadomo, port gdański ad 4 

mini,strowany jest ws1pólnie przez 
Pols1kG i W o,lne Miasto, Gdańsk za 
p~)mocą o,rganu mies;z.anego, którym 
jest Rada Portu i Dróg Wodnych 
w Gdańsku. Zachodzące ozęsto róż­
nice poglądów przedstawicieli Pol­
ski i Wolnego Miasta Gdańska na 
rolę, jaką po,rt gdańskii w życiu gos­
podarczym Polski odgrywać po,wi­
nien i na sp01sób jeigo administracji, 
eksploatacji i rozbudowy, musiały 
po1cizątkowo doprowadzać do tarć 
i nieporozumień, które były nieraz 
przedmioitem arbitrażu instytucyj li­
gowych. Stopniowo jednak współ­
praca normalizowała siG i wzajem­
ne zaufanie co do s:zczerych, życzli­
wych intencyj w odniesieniu do 
interesów portu gdańskiego wzra­
stało. W konsekwencji doprowadzi­
ło do minimum tarcia polsko-gdań­
skie na odcinku portowym. Może 
właśnie dla tego, że na tym na,i­
wa,żniej~zym ,z gospodarczych odcin­
ków gdańskich panują warunki na 
o,gół spokojne 'i zdrowe, zagadnienie 
,portowe gdańskie w myśl naszych 
uwag wstc;pnych nie _jest ani zbyt 
d()lbrzc znane ani należ?cie ocenia­
ne przez społeczeństwo polskie. 

Uprawnienia Polski w porCie 



gdańskim zawarte w traktacie i póź­
niejsizych umowach polsko - gdań­
skich nie są martwą literą. Może 
nie 'Zawsze ich interpretacja w ,prak­
tyce poszła całko;wicie po linii po­
glądu po,lskiego, szereg jednak ,pod­
stawowych spraw załatwiony został 
z.godnie 1z wymogami polskiej poli­
tyki morskiej. 

Dla z.a,pewniooia interesantowi 
po:lskiemu łatwości kontaktu z zarz·4-
dem portowym i dania gwarancji, 
że interesy polskiego życia gospo-

przez Polskę po,rtu gdańskiego za­
łatwiona. Zarządy obydwu portów 
współpracują ,od tego czasu harano­
nijnie, taryfy porto,we ustalane są 
na tym ·samym po~iomie, Gdańsk i 
Gdynia wspólnie utrnymują pr:zed­
stawi,ciels1twa w szeregu państw 
wchodzących w skład ,ich zaplecza. 
Ustalenie podstawowych wytycz­
nych co do roili, iktóry każdy z tych 
portów w handlu zamorskim Pol­
ski odgrywać powinien, ułatwia 
również ogromnie rozwiązywanie 

Wnętrze magazynu. 

darczego będą w porcie gdańskim 
jak najstaranniej uwzględ_nia:ne, 
przeprowadzono stopniowo w ciągu 
ubiegłego piętnastolecia zasadę pa­
rytetu prac01Wn1ków Poilaików i 
Gdańszcizan we wiszystkich prawie 
działach administracji portu gdań­
skiego. Dalej drogą udziału w kra­
jowych imprezach .targowych, wy­
stawach, na licznych konferencjach, 
przy pomocy organizowania wycie­
czek do portu utrzymywany i rozwi­
jany jest bezpośredni, jak najści­
ślejszy kontakt zarządu portawego 
z polskimi sferami gosipodarczymi. 
Niezmiernie ważna sprawa współ­
pracy Gdańska z Gdynią została 
pomiędzy Rządem polskim a Sena­
tem Wolincgo Miasta Gdańska w 
formie umowy co do wykorzystania 

zagadnień inwestycyjnych. Rozhu­
dawa i modernizacja portu gdań­
skiego w latach ostatnich jest wy­
raźnym tego potwierdzeniem. 
Reasumując możemy stwierdz:ić, 

że na terenie portu gdańskiego 
współpraca polsko - gdańska i obu­
stronna dobra wola do normaliza­
cj~ st01sunków dały j,ak najlepsze 
wyiniki. Społeczeństwo polskie mo­
że być spokojne, że zagadnienie 
portowe gdańskie, aczko,lwiek nie 
reklamowane ostatnio sensacyjny 
mi momentami zatargów, skarg i 
cUugotrwałych procesów, rozwija 
si~ pomyślnie w myśl podstawowych 
wy~ycznych poilskiej gospodarczej 
raCJI stanu. 

ADAM RUDZKI 
Dyrektor Handlowy Rady Portu 
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GDAŃSKI PROGRAM NA CODZIEŃ 

Kto na przestrzeni ostatnich kil­
kunastu lat obserwuje stosunek 
Polski do Gdańska i polityk~ pol­
ską, która ze wzgl~du na specjalną 
strukturę prawną Wolnego Miasta 
stoi na tym odcinku niejako na po­
graniczu naszej pofayki zagranicz­
nej i ,polityki we,wn~tr21nej, ten wi­
dzi, że nasz stosunek do Gdańska 
dopiero ostatnio ~aczy1:a by~ ;n1J­
gramowy, przynaJmmeJ teerctvcz­
!JIC. 

Program. jest jeden, P'-D", 
niedwuznaczny i zawsze ten 3am. 
Nosi go w sercu każ:.1;1 Polak, 
nie zapomina o nim żaden Minister. 
N a kreśliła go nam historia, warun­
ki polityczne, gospodarcze, geogra­
ficzme i nas1za rola clztiejo,wa u uj-­
ścia Wisły. Na imi~ mu: Gdwzsh 
portem i miastem polshim, Gdw'tsk 
w ramach Rzeczypospolitej Pol 
skiej. 

Tak jest. Ale obok zadań, które są 
p;-zykazaniem wszystkich pokolei'i.­
tych które żyły w czasach Piastów 
i .J ag-iellonów i pokoleń z okresu 
gdy byliśmy pozbawieni własnego 
ł,ytu państwowe.~o i dziś gdy kro­
czymy ku Wielkiej Polsce - istnie­
je program na krótszy okres czasu, 
niemal na każdy dzień. Bo każdy 
dzień przynosi dziesiątki i setki 
spraw, które trzeba rozstrzygać i de­
cydować. Pod tym kątem widzenia 
spoglądając na nasz stosunek do 
Gdańska i na naszą lini~ post~po.wa­
nia, trzeba niestety stwierdzić, że 
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nie tylko programu realnego 
doszukać si~ trudno, ale nie 
ma nawet uzgodnionego, działa­
nia czynników, który;ch kompeten­
cji podlegają poszcze,gólnc wycin­
ki stosunków poilsiko, - gdańskich. 
Zamiast skoordynowanych wysił­
ków, którym przyświecałaby jedna 
myśl naczelna, - szereg doraźnych 
posuni~ć nie przemyślanych, odwo­
ływanych po niewczasie, krzyżują­
cych si~ zarządzeń poszczególnych 
resortów. Trudno si~ 'potem dziwić. 
że w Gdańsku wielkimi sukcesami 
pochwalić si~ nie możemy, że prze­
ciwnie co chwil~ dowiadujemy si~ 
o nowych niepokojących nas fak­
tach. 

Gdzie leży przyczyna i na czym 
polega charJ<s na odciinku gdańskim? 

Nie ma w Polsce wyposażonego 
w dostateczne kompetencJe ośrodka. 
w którym zbiegałyby siG wszelkie 
sprawy gdańskie. Nie 1est tym 
oŚr(){ł:kiem Ministerntwo Spra:w Za­
granicznych i podległy mu Komisa­
riat Generalny w Gdańsku. Szereg 
bowiem kapitalnych zagadnień pod­
lega Ministerstwu Przemysłu i Han­
dlu (wykorzystanie J)()irtu), czy to 
Ministerstu Koimunikacj i (sprawy 
kolejowe), Ministerstwu Skarbu 
(sprawy celne i dewiz.owe), czy też 
·w innych sprawach pozostałym mi­
nisterstwom. 

Gdyby decyzje spoczywały w r~­
ku samych ministrów, to mimo i tak 
już z gruntu szkodliwego rnz.czfon-



kowania sprawy Gdańska, możnaby 
mieć nadzieję, że decyzje te będą 
miały na uwadze nasze ogólne wy­
tyczne w stosunku do Gdańska, d 

nie interes danego resortu państwo­
v.-ego. Choć może się wydawać 
dziwnym, to jednak jest rzeczą 
ZJ ozumiałą, że 1najleipsze .załatwie­
nie kwestii dla danego ministerstwa 
nie jest jeszcze ,najlepszym zała-

radców, czy nawet referentów. Tu 
już wogóle wymagać nie można, by 
instancje te wnikały w polsiką rach 
stanu w Gdańsku - muszą one kie­
rować się suchymi paragrafami i 
instrukcjami, w których nie ma na­
wet miejsca na specjalne traktową­
nie spraw gdańskich. Zresztą jest 
nie do pomyślenia, aby radcom i re­
f erentnm pozostawić prowadzenie 

l 

Wolna strefa. 

twieniem z punktu widzenia naszych 
interesów w Gdańsku, w którym 
mamy do czynienia z ohcymi czyn­
nikami politycznymi, gdzie zatem 
trzeba operować innymi kategoria­
mi myślenia. Wiadomo jednak i 
_je~t niepodobieństwem, by wszelkie 
.•prawy bvł~; p!'2edkhdane i decy­
dowane przez czynniki n3_jwv.;.'ize . 
Nonna1ny tok urzędowania należy 
do m.stancji niższych: naczelników. 

polityki na własną r~kę. 
W rozproszkowaniu sprawy gda·ń 

skiej leży przyczyna naszych błę­
dów i niedomagań u ujścia Wisły. 
Dlatego też rzeczą najpilniejszą jest 
stwrnmenie ośrodka, którego atrybu­
cje byłyby dostatecznie szerokie i 
pozwoliły na takie rozwiązania za­
gadnień, które z punktu widzenia 
naszych interesów 1politycznych w 
Gdańsku, a nie interesów załatwia-

15 



nych spraw, byłyby najwłaściwsze 
Czy ośrodkiem tym będzie specjal­
ny Podsekretariat Stanu dla spraw 
gdańskich, czy też zmiana nastąpi 
w drodze wzlffiocnienia kompetencji 
Komisarza Generalnego w Gdań­
sk u, jest rzeczą dalszą. Chodzi prze­
de wszystkim o samą zasadę i zdanie 
sohie sprawy, że im prędzej zapeł­
nimy lukę, tym szybciej ruszymy w 
Gdańsku naprzód. 

Kilka prizykładów z lat ostatnich, 
które wskazują, jak ujemnie dzia­
ła stan dotychczasowy, niech udo­
wodni, że spełnienie tego zasadni­
czego postulatu jest sprawą palącą. 

Na polu politycznym prowadzi­
liśmy w Gdańsiku fatalną pohtykę 
rozhicia .społeczeństwa polskiego ITTa 
dwa zwalczające się obozy. Nie jest 
żadnym usprnwiedliwieniem, że roz­
bicie polityczne w Gdańsku było 
odbiciem walk politycznych w Pol­
sce, bo w Gdańs,ku na taką walk~ 
pozwolić sobie nie możemy, jest tu 
miejsce tylko na jeden Obóz Pol­
ski. Rzecz prosta, że rozbicie osłabi­
ło polskość i było dos,konałą porno~ 
cą dla organizującej się w tym cza­
sie partii narodowo - socjalistycz­
nej. Na szczęście okres ten należv 
do przeszłości, choć pozostały .ir -
szcze osady w postaci kilku polskich 
organizacyj zawodowych. 

W dziedzinie gospodarczej nie 
zdawaliśmy sobie przez długi czas 
sprawy, że winniśmy 1wzmacn1ac 
istniejące w Gdańsku placówki gos­
podarcze i tworzyć nowe, a nie pol­
skj stan ,posiadania likwidować i od­
wracając się tyłem do Gdańska uda­
wać obrażonych. Jakby nie rozumia­
no, ~e niezależnie od oczywistych 
trudnnści robionvch nam w Gdań­
sku, musimy na;·zą współpracę tak 
regulować, by Gdańsk z Polską łą­
czyć, zespalać i węzły rzacieśniać, a 
nie rozluźniać i z Gdańska wycof y­
wać się. Do utnvalenia fałszywych 
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poglądów i błędów w tej mierze 
przyczynili się nie mało Żydzi i pro­
paganda żydows.ka. Rzecz jasna, że 
w pojęciu Żydów, likwidacja firm 
żydows1kich w Gdańsku jest równo­
znaczna z likwidacją interesów pol­
skich. Propaganda wycofywania się 
z Gdańska i zerwania wszelkie.i 
współpracy, której główną podporą 
są Żydzi trwa nadal ,i nie ma dość 
słów, by propagamdzie tej przeciw­
stawić się i przed nią ostrzegać. 
Także postawa pewnych kół gdyń 

skich, które w swym patriotyzmie 
lc,kalnym poszły tak daleko, że za 
jedyny po-rt polski uważały Gdynię, 
a niemal za zdradę narodową uzna­
ły współpracę z Gdańskiem, walnie 
do takiej opinii i wadliwej polityki 
si~ przyczyniły. W ostatnich czasach 
zaznaaza się tu jednak zmiana na 
leps,ze i utrwala przekonanie, że 
Polska Posiada dwa porty: Gdynię 
i Gdrrńsk. 

Zdumienie musi 01garniać każde­
go, kto patrzy na to wszystko, co 
dzieje się pod auspicjami Minister­
stwa Komunikacji. Nie miejsce tu 
na szczegółowe omawianie polityki 
Polskich Kolei Państwowych. Jest 
faktem, że w naszych oczach doko­
nuje się hitlery,zacja Polaków zatru­
dnionych na kolei. Ten odcinek to 
jedna iz na_iboleśnieiszych spraw 
polskich w Gdańsku. Nie pomaga ją 
żadne memOlfiały ani starania, by 
ten stan rzeczy zmienić. A stosunki 
i położenie kilkutysięcznej rzeszy 
kolejarzy w Gdańsku ma przec1ez 
duże znaczenie ogólno, - polityczne 
1 propagandowe. 

Od raku ubiegłego, dla uspraw­
nienia kontroli dewizowej podró­
żnych, odczepia się na stacjach gra­
nicznych wagony ,z podróżnymi do · 
Gdańska. gdy cały pociąg- przejeż­
dża przez teren Wolneg-o Miasta bez 
zatrzvma:nia. jakby to była zagrani­
ca. To, że obecne przepisy przedłu-



żają i kOtIIllpli1kują lmmunikację pol­
sko - gdańską jest rzeczą drugairzęd-­
ną. Momentem iSJtotnym jest przez 
nas samych wydane zarządzenie. 
które odcina Gdańsk od Polski. (N J 

tak, aile odnośni urzędnicy na_ pun­
ktach granicznych mają ułatwioną 
pracę!). 
Możnaby wiele, bardzo wiele 

przytaczać pr,zykładów z tego reso·r­
t:.1 i innych, które są dowodem po­
lityki nie przemyślanej, krótkowzro-
02.nej, pnzesłaniająceJ nam sprawy 
zasadnicze. 

o,gólno - polityczne. Innym razem 
,.uz-gac:Lnianie" róż:nych wycbiałów 
i referatów uniemo!Żli1wia przepro­
wadzenie zarządzenia, które w 
Gdańsku jest palącą potrzebą chwili. 
Może znajdą się tacy. 1którzy po­

wiedzą, że jcllko państwo miode, któ­
re ma ,sporo weWlllętrznych trudno­
ści i dużo do odrobienia, musimy 
„ponządek w Gdańs,ku" odłożyć na 
czas późniejszy. Tylko zupełna ig­
nornncja tego co się dZJieje w Gdań­
sku może usprawiedliwić podobne 
twierdzenie. 

--- Urządienie do przeładunku węgla. 

Sumując to wszy.stJko, co się dzie­
je w Gdańsku, a oo jest zależne wy· 
łącznie ocl nas i od naszej polity­
k,, trzeba raz głośno 1i mocno po­
wiedzieć, że Gdańsk nie może być 
terenem eksperylffientów i nie prze­
myślanych zaziządzeń poszozegól­
nych urzędników, urzędów, czy na­
wet ministerstw. W Gdańsku nawet 
najdriobniejsze posunięcie - choć­
by zwolnienie jednego kolejarn 
polskiego - odbija się szerokim 
ce hem na całym terenie Wolnego 
Miasta i pO!siada ważkie naJSt~pstwa 

W Gdańsku ,od chwili pow.stania 
tego sztucznego tworu, jakim jest 
\V olne Miasto, swzególnie od czasu 
objęcia rządów przez partię naro­
dowo - socjalistyczną, jesteśmy 
świadkami syste1rnatycznej i obmy­
ślanej w najdrobniejszych szczegó­
łach akcji, która stale i wytrwale 
s1truje Gdańsk do Rzeszy Niemiec­
kiej. Tej rpolityce inie wolno prze­
ciwstawiać polityki ·zwlekania i od­
kładania nas1zej 1korntrakc j i na póź­
niej. Rozwój W)'1padków· w Gdańsku 
zaszedł tak daleko, że już nie wy-



starcza jaikieś baczniejsze zwrócenie 
uwagi na Gdańsk. Trzeba wyst~­
pień mocnych i silnych. Nawet bez 
gwałcenia praw, które chcemy re­
spekt01wać, a w ramach traktatów 
1 umów - chwilorwo przytłumio­
nych wrogą nam i umiejętnie pro­
wadzoną propagandą - możemy 
się zdobyć ina taką po1sta wę i takie 
działanie, które wskażą od kogv 
Gdańs,k jest zależny, ozyj chleb ie 
i komu ima służyć. 

Nie obawiajmy się partii narodo­
wo - socjalistyc7:nej w Gdańsku, 
Hórej dewizą Jest „Zuriick zum 
Reich". Także nie groźne są setki 
v,-ieców, które w sprawie Gdańska 
organizuje się na terenie Rzeszy 
Niemieckiej. wypełniając pracowi­
cie czas Gauleitera Forstera i Pre­
zydenta Senatu Grcisera. To już 
nic propaganda, ale poczucie, że 
widucznie nie wszyscy są przekona­
ni o zbawczości i sluszn1)ści poglą-

dów mi generis patriotów gdań­
skich. 

Ale groźna jest ta codzienna sy­
stematyczna akcja w kierunkt:,.. zbli­
żrnia Gdańska do Niemiec, do któ­
rej wprzęgnięte zostały wszystkie 
ogniwa ,partii oraz władz i urzędów 
gdańskich. Groźna jest ta wal_ka, 
która idzie przez szkolę, propagan­
d~. nacisk gospodarczy o kaide 
dziecko. każdego ozłowiCJka, każdy 
h·arsztat pracy. 
Najwyższy czas przeciwstawić tej 

akcji nasz program i skoordynować 
«keję na mdzień. Bo, wielka polity­
ka, realizacja wielkich celów i suk­
cesy dzicjo,we nzadko są wynikiem 
cudów i geniuszu. Są one następ­
stwem - prawadzo1ne_j na przestrze­
n: dz·iesiątek i setek lat - pracy 
c1odzicnnej, mrówczej i planowej 
wszystkich komórek i jednostek w 
narodzie i państwie. 

UJ. RADWAŃSKI. 

Młodzież Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. 
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POLSKI PRZEDSIĘBIORCA W PORCIE 
GDAŃSKIM 

(Wf/W/Al) Z DYR. P. RLITKIEM. PREZESEM RADY POLSKIC/T 
!NTERESANTOW PORTU GDAŃSKIEGO). 

- Owszom. mimo <lługoletnie j 
pracy szeregu firm po,lskich w Gcla{1 
sku, które posiadają wyrobioną opi­
niG nie tylko w kraj u ale i zagrani­
cą, w najbliższym zaplccz,u pa1I1uje 
na tym polu duża ign0:ranoja. Ży­
wt: zainteresowanie społeczeństwa 
dla ,sprawy Gdańska skupia się nie­
mal wyłącznie na ,zagadnienia,ch 
politycznych, podczas gdy do nie­
mniej ważnych interesów gospod1.r 
o.ych Polski w Gdańsku nie przy-

• wiązuje się większego znac,zenia. 
- A może przyczyną tego jest 

mała ilość firm o nićwiel!?im wacze­
niu? 

PIOTR BLITEK 
ur. 22.V.189./ r . .eJ Posądzy, /HJW. Mirchów, 

woj. Kidechir; w Gdańsku od 1929 r. 
Dyrehtor Polskiego Towarzystwa Nafto­
wego, l'rr:cs Rady l'olslłicli lntcrr·rn11trL"' 

Portu Gdm1sk.iego. 

Panie Prczcsir, czy jrsf /Jraw­
d:ziwą jJOgloslw, że kola gosf,odar­
c;c zaj,/('cza często /JO prostu 11ie 
1.ciedzą o tym, że w /wrcie gdmzshim 
{'osiada swój poważny udział przrd­
s-iębiorca polski? 

Wprost przeciwnie. Przegląd 
polskiego stanu posiadania w p:)1 ce 
wskazuje, że udział polski w ohr,)­
tac h portowych iest wcale powaz­
ny, a niektóre firmy decydują na­
wet w swoich branżach. Polski czyn­
nik gospo1darozy jest reprezentowa­
ny niemal we wszystkich gał~ziach 
pracy po1rtowej. I tak w spedycji 
pracują 3 czysto polskie przedsi~­
biorstwa, w maklerce 6 firm pol­
skich, w handlu zbożem 5 wiek­
szych oraz kilka rnnie_jszych, w br.an 
ży naftowej jedna firma. w branży 
drzewnej 2, w żegludze śródlądowej 
-~, banków polskich jest w Gdańsku 
5 Razem czysto polskich przedsi~-
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biorstw, biorących udział w obrotach 
portowych jest o-koło 40. 

- A jahi jest udział wymienio­
nych firm polskich w ogólnych ob­
rotach portu? 

- Zależy, jak w której branży. 
J cśli chodzi o pr1zeładunek, to trzy 
polskie firmy spcdycy jne przełado­
wują około 20 ;l wszystkich towa­
r{,w, które przecho,dzą przez port 
gdański. Ponieważ jednak szereg 
firm zbo.żowych, drzewnych i in­
nych dokonuje przeładunku we wła 
snym za.kresie, udział polski w ogól­
nym przeładunku można określić na 
około 35 % . Udział polskich firm 
maklerskich w oigólnym klarowaniu 
tonażu dochodzi do 50 ;/;. W handlu 
zbożem przez r~ce firm po,lskich 
przechodzi ok. 40 ?~ eksportowanego 
zboża i ok. !JOJ~ mąki. W branży 
naftowej jedna polska firma posia­
ri? znaczenie decydujące-. P 1)lsko -
gdańska żegluga wiślana spoczywa 
niemal wyłącznic w r~kach pc,lskich, 
natomiast w wyniku ograniczeń 
administracyjnych, udział polski w 
lokalnej żegludze porto-wei iest zna, 
cz.nie mniejszy. Polska sieć banko­
wa Timże być uważana w chwili o­
heunej za dostateczną. Suma bilain­
sowa jednego z banków polskich 
osiągn~ła w roku ubiegłym cyfr~ 
45 milionów złotych. 

- Czy ograniczC'nia dzialalnofri 
gospodarczej w porcie, o których 
tyle się mówi, są tego rodzaju, że ha­
n,ują normalną dzialalnoH: placóweh 
f>olskich? 

- To pytanie porusza najbar­
d1iej palący problem polskiego życia 
gospodarczego w Gdańsku. Realizo­
·wany od lat kilku na terenie \1/ o,lne 
gc Miasta to,talny ustrój polityczny 
c-bjął również życie go,spodarcze. 
Jak wiadomo, ta,talizm gnspodarczy 
polega na całym szeregu ustaw i roz 
porządzeń, uzależ:niających każdą 
czynność od zez:wolenia władz. Jest 
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n:cczą zrozumiałą, że polski element 
gnspodarczy nie może liczyć na 
przychylny stosunek władz, spoczy­
wających w ręku obcych im czynni­
ków politycznych. Stąd też \1jernne 
skutki zarządzeń odczuwają w pierw 
szym rz~,dzie Polacy, a system hamu 
je s1wobod~ ruchów i rozwój polskie.i 
działalności gospodarczej. 

- Ja!?. wyglądają !wn!netnie re­
,e,lamcntacyjne zarządzenia, o l:tó-
1 yclz Pan Prezes wspominat 

- \1/ yszczegMnienie wszystkich za 
rządzeń przekroczyłoby ramy tego 
wywiadu. Cechą charakterystyczną 
zarządzeń jest swobodna decyz_ia 
czynników administracyjnych, o,d 
której nie ma żadnego odwołania. 
Organizacje przymusowe opierają 
si~ na zasadzie ,.fiihrcrprinzip". Wy 
łączna decyzja spoczywa w rękach 
kiero1wnika, mianowanego z góry. 
vVspółudział czynników niezależnych 
i przedstawicieli życia gospodarcze- • 
go ogranicza si~ do głosu doradcze­
go, który nie ma najmniejszego 
wpływu na zarządzenia i działalność 
kierownika, którym nigdy nic jest 
Polak. 

J cśli chodzi o poszczególne dzie­
dziny, to do najbardziej „usztyw­
ni,mych" należy rynek pracy. Do­
pływ robotników i pracowników u­
mysłowych z Po,lski został zaham·o­
W,lny, mimo że czt:;sto brak wykwa­
lifikowanych sił na miejscu. Podjt:;­
cic pracy w porcie zależne _jest od 
posiadan1a karty portowej, na któ­
rych wydanie Polacy nie mają żad­
nego wpływu. Prawo poś1~cdnictwa 
p1 acy należy do 1wyłączne_i ko1mpe­
kncj i Gdańskiego Urz~du Pracy, w 
którym Po,lacy nie mają ani _jednego 
rrzedstawiciela. Tak wi~c, mimo 
poważne.i ilości Tąk rinhoczych, któ­
rymi ro21porządza przedsic;biorca pol 
ski, nie posiada on żadnego wpły­
wu na dobór prarnwników. Poloże­
r.ie poszulnjących pracy Polaków 



jest w ,wyniku przytocwnych zarzą­
dzeń i nastawienia władz, bardzo 
cię~kie. 

Na terenie żeglugi śródlądowej 
działa przymusowy związek właści­
cieli statków i barek t. zw. ,,Schif­
fahrtbetriebsverband", który zajmu-

gu ZX>5tał zastąpiony przez nomma­
CJe z góry. Polskim spółdzielniom 
odmawia się legaliza,cji własnego 
nviązku rewizyjnego. Wszyscy 
właściciele nieruchomości muszą na­
leżeć do przymusowego zrwiązku t. 
zw . .. Hausbesi tzerzweokverband", na 

Gdańskie Harcerstwo Morskie w Norwegii 

je się rozdziałem pracy w porcie. 
Uprawnienia urzędu podatkowego 
siągają tak daleko, że pozwalają na 
wprowadzenie w pewnych wypad­
kach powiernika urzędu, który mo,­
że nawet sprzedać przedsiębiorstwo 
bez zgody właściciela. Wybór władz 
organizacji samorządu gospo{larcze-

którego działalność me maJą żad­
nego wpływu. 

- Jedna uwaga. System zarzą­
dzeń i ograniczeń w porcie, z które­
go korzysta zaplecze nie znające 
tych ograniczeń, musi się chyba od­
bić ujemnie nie tyllw na pracy ele-
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mentu polskiego, ale również na 
rozwoju całego portu? 

- Zupełnie słusznie. Warunkiem 
harmonijnej wisipółpracy ziaplecza i 
poritu oraz pełnego wykorzystania 

zaplecza. Koła gospodarcze idąc do 
pcdu .rw1zgl. :kupiec osia,dły w por­
cie, który akwiruje ładunki w za­
pleczu, winni pracować w jed.no­
lit-ym ustroju go~podarczym-. Im 

Na Jachcie 
,,Wojewoda Pomorski" Akademickiego Związku Morskiego. 

portu przez zaplecze, są jednolite 
warunki pracy. To było jedną z 
przyczyn, dla których Polskę i W. 
M. Gdańsk związano jednym obsza­
rtm g()lspodarczym. To samo, w je­
szcze większym ~topniu, odnosi się 

do ustrnju gosrpoclarczego portu 1 
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większe rozmce, a te -są dz1iś bardzo 
wielk1ie, tym większe trudności w 
racjona1nym wr!rnrzystaniu port:.i 
przez zaplecze. 

- Czy piętrzące się w działalno­
ści gospodarczej truclnofri nie s!da 
niają wobff Irgo firm f}()lshich dn 



przenuszenia się z_ Gdańska do _dru­
[!,iego portu polskiego w Gdym? 

- Takie wypadki mają miejs~e. 
Sa one oczywiście z ogólnopolskie­
go punktu widzenia .. nie_ pożądane. 
Dlatego też tendenq1 teJ staramy' 
si<; pr,7,cciwdziałać, dążąc do u~uwa­
nia trudności ,piętrzących się w 
działaln,ości polskich firm w Gdań­
sku. 

- A czy zaplecze polskie pamię­
ta i spełnia swe obowiązki wobec 
firm polshich, htóre borykają się n,:; 
tal< odpowiedzialnym i trudnym te­
renie? 

- Na tym p01lu jest wiele do 
zrobien!a. Pols:ki eksporter lub im­
porter ,korzystający z usług. portu 
gdańskiego nie zawsze pamięta o 
polskich firmach w Gdańsku. Spe­
cjalne warunki pracy w Gdańsku 
zmuszają do postawienia zasady 
,.polski towar prizez polskie ręice". 
Zasada ta musi być bez1w,z:ględnie 
przostrzegana, jako przeciwsta_wie­
nie się dążeniu pewnych czynrnków 
w Gdańsku, które pragną zatrzy­
mać polski towar, ale wyrugować 
polskiego kupca. Obroty i sytuacj~ 
firm polskich można by wielokmt­
nie wzmocnić, gdyby pamiętano o 
tym wskaza:niu. Nie trzeba zazna­
czać, że jednolita postaJwa zaintere­
sowanych czy,nników w tej mierze 
posiadałaby także waż~ie konsek­
wencje ogólnopolityozne. 

- Jeszcze ostatnie pytanie, tym 
razem z najbliższego Pa,~u Prezeso_­
wi odcinka. Jakie zadam.a postawi­
ła sobie i jaką rolę spełniła Ra~a 
Polskich interesentów Portu Gdan­
.~hiego? 

- Rada Polskich Interesentów 
Portu Gdańskiego jest instytucją 
młodą. bo powstałą dopiero przed 
dwoma laty. Mimo to z.dolała sku­
pić wsiz.y.sbkie czy,st,o polskie przed­
w:bioirsbwa, osiadłe w porcie gdań­
skim. Rzecz jasna. że zadania Rady, 
jdli ma ona s1pclnić swą rolę jako 
ośrodek polskiego życia gospodar­
czego w porcie, muszą być jak n':_j­
szersze. Dlatego też w zakres dz:ia­
falniości Rady wchodzi wszystk,o, co 
łączy się z sfanem, a przede ws,zy­
stkim rozrwojem polskiego elemenh.I 
w porcie gdańskim. Aczkolwiek 0 -

becne warunki pracy zrmus:za ją w 
pierwszym rizędzie do obrony teg-0 
co polskie, to jednak. myślą p~ze­
wodnią wszystkich poczynań 1est 
zagadnienie zwiększenia udziału 
Gdańska w 1polsikim obrocie zagra­
nicznym i ,pohkiej ekspansji zamo,r­
skiej. Za wzrostem obrotów polskie-· 
gr: handlu zaimoris:k1iego przez porit 
gdański musi pójść cornz ściślejsze 
związanie Gdańska. jarko portu pol­
skiegio z całym zapleczem. W zrnst 
tfn winien w pier,ws:zym r,zędzie 
spowodować wykorzystanie już ist­
niejących placówek polskich oraz 
stwonyć warunki do po•wstawanla 
r.owych firm polskich. 

H. D. 
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rf AK SFORMUŁOWAŁ MARSZAŁEK 
j- J ., 

~-·> _:_.~{ 
Jedm z członków delegacji nie -­

mieokiej ludności Gdańska, która 
łącznie z. przedstawicielam~ ludno­
ści poJskiej przybyła dnia 7 lutego 
1920 r. do Warszawy, oświadczył w 
c~asie rokowań: ,,Gdańsk jest po­
trzebny Polsce, ale i Piolsika Gdań­
skowi, bo bez niej Gdańsk nie mógł­
by 1istnieć". Jest to lapidarne, 1poz­
bawione dyplomatycznej dial~ktyki, 
stwierdz·enie, ujmujące istot~ .sto­
sunku Ziemi Gdańskiej do Polski. 
Po prostu kcmiecz,ności natury spo­
łeozno - ekonomioznej, poparte wy­
mownymi przesłanka!illi historycz­
nymi, przesądzają polityczny cha­
rakter tego stosunku, sformułowa­
nego .z1resztą odpowiednimi paragra­
f ami Traktatu Wersalskiego ·i umów 
polsko - gdańskich, na których o­
piera si~ us.trój prawny Ziemi 
Gdańskiej. 

Bez Polski „Gdańsk nie mógłhy 
istnieć". świadomość tego ,zdaje si~ 
dziś ,zanikać po stronie inriemieckie i. 
która, oszołomiona przesłankami po-­
litycznymi, hołduje coraz bardziej 
hasłu, gło,szonemu pr:zez „Vorpo­
sten" organ partii narodowo - socja­
listycznej w Gdańsku: zuri.ick zum 
Reich. 

Wobec tego przejawu niewątpli­
wego imperializmu strona polska 
zajmuje stanowisko raczej def en­
sywne, urazowo - prestiżowe, co 
nie tylko nie wzmacnia pozycji, 
lecz wytwarza atmosfer~ ·podatną 
dla pewnego kompleksu niższo~ci, 
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nieodpo,wiedniego dla ambicji wiel­
kiego nairodu. 

W · tych warunkach biadolimy 
tylko, oglądamy si~ na rząd, na­
rzekamy, gdy nie w.idzimy ,z jego 
strony natychmiastorwych reakcji. 
zapominając, że każdy rząd może 
hyć tyl1ko wyrazem i organizatorem 
siły społeczeństwa. Każdy PIOfak 
zawsze, przy każdej sposobności, 
musi być reprezentantem siły i du­
my narodowej. Nie zawsze tak się 
jeJna,k dzieje. Po,za granicami kra­
ju Polaik stara się rac1zej upodob­
nić do otoczenia, a nie podkreślać 
swojej odrębności narodowej. 

Nieśmiało,ść? Fałszywy 1wstyd? 
Kompleks niższości? · 
Jedziemy do Gdańska. Już po 

przekroczeniu granicy w Tozewie 
w pociągu, później na dworcu PKP 
Polacy często jakby ~pecjalnie chc:ie­
li manifestować niemiecki charnk­
ter Ziemi Gdańskiej. Ten i ów u­
waża za stosowne posługiwać si~, 
choćby nieudolnie j~zykiem nie­
m!eckim. Zapomina czy nie wie, że 
na podstawie umów polsko - gdań­
skich ma prawo używać j~zyka pol­
skiego nie tylko prywatnie, ale i w 
stosunku do władz gdańskich. Re­
zygnuje więc z zagwarnntorwanych 
uprawnień. 

To też gdy na ul'icy prosi łamaną 
memczyzną o informacje, otrzymuje 
odpowiedź zazwyczaj grzeozną, ale 
nie pozbawioną domieszki ironii. 
Często zaś na niemieckie pytanie 



usłyszy odpowiedz rąbaną twardą 
polszczyzną._ W danym wypadku 
nie ironia, ale nuta godnego oburze­
nia grzmi w głosie odpowiadające­
go. Tro widoczmie przedstawiciel tej 
miejscowej ludności, która od wie­
ków tkwiąc na Ziemi Gdańskiej, 
wbrew wszelkim pnzeciwnościom 
godnie reprezentuje dumę i prawa 
nar:01du polskiego do tej odwiecznit: 
polskiej ziemi. 
Właśnie tam. na miejscu na każ­

dym niemal kroku rzuca się w oczy 
ten odwiecznie polski. względnie 
'kaszubski chara'kter Ziemi Gdań -
skiej. 

Najpierw nazwiska i te uwidoC7. 
nione na szyldach i te zasłyszane. 
Niektóre czysito polskie, jak Ko'P­
czyński. Jarzombek, Muzyk, Jawor­
ski, Błoński, Czar1ińsk1i, Pilarczyk, 
Garyantesiewicz, Ogryczakowa. Bu­
liński, reprezentujące jednocześnie 
polski stan pos-iadania wśród kl!p­
ców. Inne już znieksZJtałcone: Sa­
·watzki, Tyschewski, Mieschtschań­
ski, Gorecki, Wrobel, Czarnetzki, 
N agrotzki, Wiilutzki i rt. d. 

A nazwy miejsoowości? Tu już 
·wszystko pozmieniano . .T ednak wy­
starazy pobieżne tylko obejrzenie 
dawnych maµ, by stw.ierd21ić, że 
prawie wszystkie miejscowości ma­
ją dawne, tylko mniej lub więcej 
,iniehztałcone nazwy polskie. 

Rrzez te urzędoiwo narzucorne na­
zwy wyraźnie prześwieca dawne, 
polskie podłoże Ziemi Gdańskiej. 

-o czym nadto świadczą liczne zabyt­
ki hirs.toryczne, z dziedzLny archi­
tektu~y. literatury i sz<tuk plastycz­
nych . 
• A jak przedstawia si~ dziś spra­

wa narodowości. zamieszkujących 
Ziemię Gdańską? 

Tu trizeba odbyć krótki spacer 
po historii, by przypomnieć te pro­
cesy i elementy. które kształtowały 
-problem narodoiW'OŚciowy. a w wv-

niku których przewagę na tym te· 
renrie ma ludność niemiecka. 

Leżąca u ujścia W:isłv kaszubska 
osada rybacka już w X wieku za­
częła się rozwijać w promieniu 
wpływów polskich i ,z czasem z rnz­
wo jem życia gospodarczego, 'Przy 
stałym dopływie elementu pol-SJkie­
go, zaczęła 1przeobrnżać się w mia­
sto portorwe. 

Poi wymarciu linii gdań,skie_j po­
morskich 1książąt słowiańskich, za 
których zac-z~li _już osiedlać .się 'Pier­
wsi Niemcy, Gdańsk z końcem XIII 
w. przech01dzi pod berz:po~rednią 
władz~ Łokietka ·i dzięki niemu miał 
~apewinione świetne warunki r.oziwo­
_1owe. 

Lecz już e początkiem XIV w. 
za.staje zdradziecko zaj~tv ipnzez 
Krzyżaków: co" fatalnie zacią)żyfo 
nad p1;zyszłym losem i rozwojem 
Gdańska. Rvcerze krzyżowi bowiem 
wymordowali koło IO.OOO ludności, 
zbur1zyli doszcz~tnie miasto. a res1zt~ 
ludności zepchnęli w okoliczne bło­
ta. W ten 8posób uleg-ła :zat,g-ładzie 
pierw:01tna ludność kaszubsko·-pol­
ska. a do odbudowanego miasita 
spro,wadzono osadników niemiec­
kich, którzv oczywiście mieli ugrun­
towaną przewage społeczną i e;ospo­
dar,czą nad zamieszkującym bagni­
stą ok0ilicP Gdańska elementem 
m1e1scowym. 

Leoz nawet ta osiedleńaz.a lud­
ność niemiecka zawsze dążyła rku 
Polsce. Z radością powitała zwycie­
stwo J agiełłv i nie czeka iąc na da!­
~zy rozwói wv'Padkórw, zburzyła za­
mek krzyżackii. 

W woini~ trzynastoletniej Gdańsk 
brał wybitny udział, 1przechyla ią1c 
,;zalę zwycięstwa na stronę pols;ką. 
Toteż Kaz~mierz J ag-iellończyk 
npróaz autonomii nadal miastu 
Ecz111e przywileje, które zapewniły 
mu, ·zahamowany przez Krzyżaków, 
rlalszy rnzw6j. 
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Pod opieką królów polskich 
Gdańsk wzrastał w bogactwo i ipo­
h;gę, stając się nie tylko pierwszym 
portem na Bałtyku. ale i jednym z 
pierwszych w Europie. 

Mimo spo1radycznych zatargów 
Gdańsk czuł się silnie związany 
rozlicznymi węzłami z macierzą, a 
ludność miejska mimo l)iemieckie­
go pochodzenia doceniała korzyści 
"ego powiązania, rozumiejąc, że ca 
ły dorobek zawdzięcza Rzplitej. Tó 
też uważała Gdańsk ·za iin:tegra.lną 
część tej Rzplitej. Cała przeszłość 
kulturalna, nadająca Gdańskowi tak 
polSJki charakter, była właśnie w tym 
o'kresie budorwaina. Nie można o tyim 
zapominać. że kulturę polską w 
Gdańsku tworzyli sami Gdańszcza­
nie, co świadazy nie tylko o sile 
atrakcyjnej tej kultury, ale i o tym, 
że Gdańsk był związany z Polską 
nie tylko węzłami ekonomicznymi. 

Patrycjusze gdańscy przed odda­
niem dzieci do szkoły, wysyłali je 
na wieś, która była wyłącznie pol­
ska. dla nauczenia ,się języka pol­
skiego. Więc nic clz,iwnego, że w 
okresach krytycznych Gdańsk dal 
liczne dowody patriotyzmu. drogo 
okupując swoje przywiązanie i nie­
złomną wolę przynależenia do 
Rzplitej. 

W czasie najazdu szwedzkiego 
Gdańsk należy do tych nielicznych 
miast, które nie uległy iprzeciwni 1ko­
wi. Gdań.c:;zczanie sami spalili prze­
dmieścia, by ułatwić ,obronę, miasta. 

Kosztem niezlicmnvch ofiar krwi 
i mienia Gdańsk do ~,statniej chwi­
li bronił Stanisława Leszczyl1skiego. 

300-letnią rocznicę przyłączenia 
do Polski obchodziła ludność Gdań 
gka niezwykle uroczyście. W łaciń­
skiej i niemieckiej mowie Gottlieb 
,verns<lorf w imieniu senatu i lud­
ności .sławił tę wiekopomną chwilę. 

,.Krzyżacy usiłowali rabunkami, 
bezprawiem 'i mordem Z'niszczyć i 
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wyludnić nas,zą prowincję. Był10,by 
się im to udało, gdyby Bóg nie zli 
tował się nad naszym losem i gdy­
by przodkowie nasi nie z,rzucili ty­
ranii Krzyżaków i nie oddali się pod 
panO/Wanie ła~kawych królów pol-
skich". 1 

W drugiej poło,wie XVIII w. 
Gdańsk samodzielnie i przez dzie­
siątki lat skutecznie przeciwstawia 
się potędze pruskiej. Było to jedyne 
miasto, które w czasie drugiego za­
boru zbrojnie broniło ,swej niepo­
dległości i dopiero po miesiącu, osa­
motnioine, pozbawione pomocy, zo­
stało zajęte przez wojska pruskie. 

Zagami~c:ie Gdańska przez Pru­
sy zahamoiwało. jego dalszy rnzwój. 
Z pierwszego miejsca na Bałtyku i 
wśród portów świata Gdańsk spadł 
do roli trzeciorzędnego portu nie­
mieckiego,· jednego z prowincjo­
nalnych miast garnizonowych. 

W czasach zabo,rczych, zwłaszcza 
w drugiej połowie w. XIX i w po­
czątku XX. procesy ludnościowe 
były poclclane temu samemu stry­
chulcowi, co i w całym zaborze 
pruskim. Z tą różnicą, że na terenie 
Ziemi Gdańskiej eksterminacyjna 
polityka niemiecka znalazła z cza­
sem oparcie nie tylko, w napływo­
wym ale i w oddawna osiadłym 
elemencie niemieckim. 

Tym się tłumaczy fakt, że nawet 
w partii jest znaczna liczba Pola­
ków. Na tym tle powstają często, 
dość zabawne sytuacje. Na jednej z 
<lyplornatyoznych konf ernncj i pol­
sko - gdańskich sitronę gdańską re­
prezentowali \,Vierciński i Daczyń­
ski, a stronę polską Strassburger i, 
Kiihn. To też słusznym wydaje się­
to oświetlenie tych stosunków, które 
przedstawił jeden z przedstawicieli 
miejscowej ludności polskiej. poseł 
do Volkstagu: Mamy tutaj 10% Po­
laków, a według władz gdańskich 
tylko 4 % . gdyby jednak uniezależ.-



nić Gdańsk od Rzeszy, przyłączyć 
np. do Polski, to okazałoby ,się od 
razu, że Polacy stanowią co,naj­
mniej 50 % , a' po 5 latach byłoby 
już 75%. 

Dzi,sia_j właśnie wy1tworzył się te­
go rndzaju S<tan rzeczy, że w spra­
wie gdańskiej partnerem z jednej 
strony jest Polska, a z drugiej nie 
Gdańsk jako taki, lecz Trzecia Rze­
sza. I tu obu ipartnerów musi obo­
wiązywać zasada, którą jeszcze w 
1921 ,r. tak sformułorwał Marsz. Pił­
sudski: ,,Nie nadeptujmy sobie sta­
le na nagniotiki". 

Polska tej zasady stale się trzy­
mała, może zbyt nawet skrupulat­
nie w porównaniu ze stroną prz.e­
ciwiną. .Jednak zasada ta tylko wte­
dy ma pełną wartość, gdy jest sto­
sowana prze1z obie strony. 

Musi nastąpić 1więc wyrównanie. 
musi nastą)pić mzwiązanie problemu 
gdańskiego w ,sensie zabezpieczenia 
polskiego stanu posiadania i zaipew­
nitnia pełni możliwości rozwojo­
\\ych narndowo,ści polskiej zarów-

no w dziedzi1I1ie gosipoda["czej, jak 
i kulturalnej. 

W polsko - niemieckiej umowie 
mniejs.zościrnwej zastnzeżono, że 
sprawa ,gdańska nie mo1że wipł~nąć 
ujemnie na s:tosuniki polSlko - nie­
miedkie. 

Tego rodzaju iunotim pozwala 
właśnie w tym okresie dobrych sto­
sunków 1z Trizeciią Rzeszą na wła­
ściwe uregulowanie sitomnku Zie­
mi Gdańskiej do PoLski. 

Nie chodzi o to, by sięgać po CU·· 

dze mienie i oibce uprawnienia, ale 
naszym ,oboiwiązkiem i nakazem ra­
cji stainu jest realizacja naszych upra 
wnień, oihrona przed wynarodowie­
niem ludno,ści polskiej oraz ochrona 
tego, co z da:winej pracy polskiej 
pozios,tało, a ,oo azęsto )est niszczone 
w barbarzyński sposób. 

Przy czym obie strony muszą pa~ 
rniętać o tej, wiekami stwierdzonej. 
bezspornej ,prawdzie, że Gdańsk jest 
potrzebny Polsce. ale 1i Polska Gdań 
skowi. Wiadomo kto komu więcej. 



ROZMOWA Z 

W1olne Miasto Gdańsk jest oś­
rodkiem najbardziej zdynamiziowa­
nego hitler)1izmu . Oddziały S. A .. 
przeciągające ze śpiewem ,przez uli­
ce miasta . mundury, a w najgor­
szym raz1ie ,znaczki ze swastyiką. 
wszystko to przypomina swym wy­
glądem miasta Rzeszy w r. 1932-5. 
lub Austrię dzis1iejszą.. l-Iitlerow­
cy gdańscy są przeważnie 
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mło­
dzi - starsi panowie z brzusz­
kiem i w mU1ndurze nie należą w 
prawdzie do :rzadkości, nie mmeJ 
jednak nie ma ją nic do gadania. W 
biurach, urzędach kierownioze sta­
nuwis,ka obsaid.zone są przez „poniżej 
trzydziestki", oo daje tym ·insty­
tucjom właściwy rozmach i energię. 
Oczywiście, młodzi kier-ownicy in­
stytucji gdańskich przed objęciem 
nowych stanowisk przechodzą spe­
cjalne kursy przeszkoleniiowe w 
Rzeszy, gdzie poznając, a raczej na­
stawiając się na ideologię narodo­
wego socjali2Jmu, pnzesią:kają mis­
tyczną wiarą w polityczne i kultu­
ralne posłannictwo - misję dzie­
jową Prus na wschodzie Europy. 
Skutki tego wyszkolenia są imponu­
jące i zastraszające. Imponuje, bo 
imponować musi system szkolenia. 
który potrafi nadać wyipow:iedziorn 
młodych hitleroweów gdańszczan 
nutę mistycznej - znów 1powracam 
do tego ,słowa, jest to jedna:k jedyne 
właściwe określenie - wiary w 
prawdę głoszonych 1przez nich twier­
dzeń i dowodzeń. Zastrasza i przy-
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HITLEROWCEM 

grn#a jednak zwężenie indywidual­
ności i kryteriów 1intelektualnych da 
zakresu zaubO!matyzowanych, wy­
kutych na pamięć formuł i argumen­
tów. bezosobowość i ciasnota wy­
glaszamych sądów, niechęć do swo­
bodnego, szczerego ujęcia dyskusji. 
Są to cechy charakterystyczne dla 
hiderowców - gdańs.zczan, miałam 
bowiiem możność niejednokrotnie 
stwierdzić w irorzmowach z młodymi 
hitlerowcaimi z Rzeszy szeroką i 
szczerą 1postawę w stosunku do za­
gadn1eń rpolsko - niemieckich. Mło­
dzież hitlerowska w Rzeszy w prze­
ciwieństwie do Gdańszczain nie boi 
się myśleć samodzielnie. A mo.że 
tylko; po 'Prosfo w stosunku do Po­
laków stara je,_ się okazać cechę. któ­
rej zdecydowany brak ujawniają 
Gdańszczanie - dobrą wolę. 

- Polska nas krzywdzi, powiada 
mi jeden z wybitniejszych . a więc 
i młodszych dygnitarzy gdańskich. 
\Vedług Traktatu Wersalskiego. 
Wolne Miasto zostało utworzone po 
to, aby ·zapewnić Polsce możność 
przywozu i wywozu towarów dro­
gą morską. Cały więc handel za­
graniczny powinien przechod?Jić 
przez Gdańsk. A tymozasem chcieli­
byśmy mieć choć ,połowę tego, co 
przechodzi przez Gdynię. Mówiła 
Pani. że Gdańsk to laguna morta­
wa:m bo zawdzięczamy. 

- Czy nam, czy sob-ie samym to 
if'szcze kwestia do rozstrzygnięcia. 
Pnzede w,szystkim nie może Pan 



zapr,zeczyć statysty,kom. wykazują­
cym wielokrntnie ZJwięksiwny obrót 
w porcie gdańskim od chwili po:w­
stainia państwa polskiego, dzięki 
czemu obecny sitan Gdańsika w po­
równani u ze sitagnacją i m;dzą, jaka 
panowała w nim przed wojną, należy 
uważać za pomyślny. Poza tym. 
proszę Pana, Gdańsk jest miastem 
handlowym, handel potrzebuje ka­
pitału, a kapitał spokoju. Nu. a fakt, 
że w Gdańsku tego spokoju nie ma, 
zawdzięczacie Pan01wie - że użyjt; 
tego określenia - zbyt intensywnej 
propagandzie swej ideologii. 

- To wszystko było. Teraz '-" 
Gdańsku panuje zupełny sipokój. 

Widok maszerujących oddzia­
łów, meetingi, mundury. to wszy­
stko jest raczej mał,o, atrakcyj­
ne dla kapitału. No, a pikiefowa­
nie firm pols~ich również nie zachę­
ca do inwestycji. 

- O, bardzo przepras:zam, zapa­
la s1ię m2imówca. My wydaliśmy u­
lo,tkę „kupuj tylko u Niemców" a 
wy w Gdyni maC'ie hasło: .. Nie ku­
puj u Żyda. i u Niemca". Wy. Pola- , 
cy jesteście bardziej agresywni. 

- Tu jest 1pewna zasadnicza róż­
nica, prostuję. Jeśli odpowiedzią na 
naszą ulo1tkę w Gdyni będzie hasło 
w miastach Rzeszy ... ni~ kupuj u Po­
laka" nie będę miała żadnych za­
strzeżeń. Ale co mają Gdańszcza­
n ie du Niemców? 

- Pani ciągle rozróżnia: Gdań­
szczanie i Niemcy. Dla mnie ta róż­
IliC'a nie istnieje. My itu wszyscy w 
Gdańsku jesteśmy Niemcam1i. 

-- Traktat Wersalski zostawił 
Gdańsk po za g-rariicami Rzeszy. 
Więc choćby z punktu widzenia 
polityczno - prawnego ... 

- Czemu Pani kładzie taki na­
cisk na prawną stronę tych zagad­
nień. Wszystkie traktaty i ukbdy 
prawne das ist eine Fiction. Musi­
my stanąć na gruncie R0alitrit 

rzeczywistości, jak mówił wasz Mar­
szałek. 

- Gdy jednak chod21i o zmonopo­
lizowanie obrotów handlu polskie­
go pr,zez Gdańsk, powołuje się 
Pan właśnie na Traktat Wersalski: 
das ist eine nette danzige Methode: 
einmal Fiction einmal Realitiit -·­
zu Bedarf. {Rozmowa toiczy się w 
atmosferze kurtuazji: ·strona nie­
miecka usiłuje mówić po polsku, 
strona polska rpo niemiecku). 

Cofam się na z góry upatrzone 
pozycje: 

- A więc zgoda, możemy kate­
gorie prawno - politycz,ne zaliczyć 
do fikcji. Ale argumenty geo-eko­
nomiczne również przemawiają na 
korzyść Polsk!i. Gdańs1k leży przy 
ujściu rzeki. :której cały bieg r.maj­
duje się w Polsce ... 

- Tak. to jest właśnie jeden z 
momentów, przemawia_jących za 
wyłącznością Gdańska. jako jedy­
nego portu polskiego. Ws:zystkie to­
wary polskie powinny przechodziić 
przez Gdańsk. Po, co wam Gdynia? 

- Oczywiście. Gdańsk ma się bo­
gacić na Polsce i za te pieniądze ro­
bić propagandę za przyłączeniem s·ię 
do Rzeszy. Tacy głupi to już Pola­
cy nie są. Schon jetz wir sind nicht 
so dumm! Możemy natomiast uwa­
żać całe wybflzeże· pols,kie za jeden 
port. ,z tym, że ie,g,o zachodnia cześ,.,. 

- Gdynia będz•ie dla transportów 
ciężkich a wschodnia - Gdańsk 
cła drnbnicy. 

- Tak. to jest taka wasza kon­
cepcja. Ale to nam nie od:poiwiada. 
To jest wogóle n'iemQiżliwe. 

- Dlaczego? 
Następuje chwila kłopotliwego 

milczenia. Moje pfloste pytanie po­
zostaje bez oopowiedi:i. Tej ,możli­
wości nie rorzpa1trywano wiidocznie 
na kursaJch przeSizikolenioiwych dla 
r.itlerowców gdańskich. 
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- Nie jestem ekonomistą, arn 
prawnikiem, 1pada wreszcie odpo­
wiedź. Z zamiłowania i zawoidoi\V'J 
studiuję historię. 

- No, więc dzieje swsunków 
polsko - gdańskich stwierdzają bez­
sprzecznie łączność Gdańska z jego 
naturalnym zapleczem, Polską. Już 
w czternastym wieku .. . 

- Ach, tak. .. wiem ... Krzyżacy -
przerywa mój rozmówca. - Ale to 
dawne czasy. Jestem natomiast w 
posiadaniu dokumentów, które nie­
wątpliwie Panią zainteresują , doku­
mentów stwierdzających, że w 
XVII-ym wieku Gdańszczanie pro­
wadzili mkowa.nia z elektorem 
brandenburskim o przyłączenie 
Gdańska do Prus. 

- Ponieważ uznaje Pan tylk,o 
Heczywistość, dokumentami me 
warto się w ogóle 1zajmoiwać. Czyż 
jest coś bardziej fikcyjnego niż u­
kiady i rokowania. które nie doszły 
do skutku. ' 
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Rozm01wa schodzi na temat ek­
spansji niemieckiej i polsk,iej, dy­
namiki nacjonalis,tycznej w rań­
st wach młodych o dużej prężności 
po,pulacyjnej, wymieniam Polskę, 
Niemcy, Włochy. Wszelkie jednak 
próby nawiązania beizpośredniej dy­
skusj,i rozbijają się o niechętną 
ostrożność mego rozmówcy. Wresz­
cie zaczynam wprost: 

- W rozmowie ze mną po,wołał 
si<? Pan na auto,rytet Marszałka Pił­
sudskiego. Doceniam w pełni zna­
o.enie tego gestu i .z kolei pozwolę 
sobie zapytać, jak Pan rozumie o­
świadczenie wielkiego wodza naro­
du Niemieckiego, Adolfa Hitlera, że 
sprawa gdańska nie powinna mącić 
dobrych stosunków między Polską 
a &zes,zą. 

* 
Na odpowie<lź czekam do dziś 

dnia. 

HALSZKA IJUN!NóWNA 

• 



W OPARCIU O POLAKÓW 

Zdawałoby si~, że jest wiele 
wspólnoty między polityką zagrani­
czną państwa, a nauką historyczną, 
ile, że ta ostatnia pozwala wykryć 
zasadnicze linie ro-zwoju dziejowego 
narodu. Pozwala wskazać drogi na 
których naród wznosił si~ ku wiel­
kości, jak też na pochyłości,. po któ­
rych staczał si~ w głąb. Historycz­
ne spojrzenie na dzień dzisiejszy, 
pozwala ustalić. jaki jest stosunek 
narodu w <lanej chwili do podsta­
wowych zagadnień jego bytu i ja­
kim być powinien. 

W rz~dz,ie tych problemów po<l­
stawowych na jedno z miejsc na­
czelnych wysuwają się zaga.dnierna 
geograficzno - historyczne. Oczy­
wiście nonsensem byłoby wyprow4-
dzenrie stąd twierdzenia. że naród 
jest tylko pnzedmiotem gry sił geo­
graficznych. Wręcz. przec,iwnie, na 
ród mo,żc je ,kształtować. Ale jei:c~i 
tego omieszka, może pollllieść później 
wszystkie skutki tych zaniedbań. Z 
własnej przeszłości wiemy, jak te 
zaniedbania i ich skutki wyglądały. 

Z drugiej jednak strony rzeczy­
wistość dnia codz'ienncgo nie zawsze 
odpowiada i nie może odpowiadać 
bez resz,ty zasadniczym liniom wy­
tycznym pr,zez bieg rozwoju dziejo­
wego. Jest to zagadnienie taktyki 
politycznej, która na dłuższy czy 
krótszy okres czasu każe milknąć pe­
wnym przeciwnościom. Tego1 rodza­
ju sytuacj~ widzimy np. w stosunku 
wło-sko1-niemieckim, w odniesieniu 

do Austrii. Stosunek Wło-ch do An­
glii, ich zaangażowanie si~ w Abi­
iyn1ii zmuszają je do stonowania 
istotnych przeciwieństw włosko-nie­
mieckich, łączących się z anschlus­
sem Austrii. Podczas gdy zinaw­
ca linii rozwo_jowej problemów 
niemiecko - włoskich oczekiwałby 
zasadniczego skłócenia Włoch i Nie­
miec, w ramach dnia codzienego 
oglądamy zbliżenie obu tych państw 
i manifestacyjne wymiany wizyt. 

Z tym łączy si~ jakby druga an­
tynomia: celów pierwszych i dru­
gich. Utrata bytu niepodległego 
musiała w narodzie zag-ubić hierar­
chi~ i kolejność celów, do których si~ 
dąży. Waga pierwszego celu mrnże 
właśnie nakazać stonowanie na in­
nym odcinku. Może być różnica je­
śli chodzi o ustalenie celu pierwsze­
go. W ramach dążenia do niepod­
ległości ten pierwszy cel widział 
Piłsudski w rozbiciu Ro:sji - Dmo­
wski Niemiec. Ale z tego nte wyni­
ka bynajmniej by Piłsudski izrzekał 
si~ interesów polskich: zagrnżo,nych 
przez Niemcy, czy Dmowski zagro­
żonych ·przez Rosj~. Polityka celu 
pierwszego. jeśli isto,ta jego uchwy­
cona została przez proces natury 
rozumowej, b~dzie miała z reguły 
elementy racjonalistyczne. Wów­
czas może łatwo napotkać na opory 
nastrojów. Łatwo wskazaćhy przy­
kłady z niedawnej przeszłofoi - i 
z dnia dzisiejszego. Polityka taka 
musiała być trudna i jest trudna w 
naszym narodzie. który przez kilka 
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wieków nie posiadał własnej poli­
tyki zagranicznej i który w efekcie 
- .zagrożony na omal ,wszystkich 
.,.dcin~ach swego bytu - był ogro­
mnie ,czuły na niebezpieczeństwo 
strat dalszych. nawet gdy chodziło 
o taktykę warunkowaną hierarchią 
celów. 

Dołącza si,ę moment trzeci. 
·v\,· polityce zagranicznej dużą 
rolę mogą odgrywać czynniki natury 
światopoglądowej. Mo,gą one ode­
grać szczególnie doniosłą rolę wów­
cza.s gdy wspólnocie interesów czy­
sto :poilitycznych odpowiada wspól­
nota światopoglądowa. Ale rw:sipól­
nota ta może również hamować an-
1:agionizmy polityczne. Coś podob­
nego mniemy współcześnie stwier­
dzić na przykładzie "Włoch i Nie­
miec. Z drugiej strony ,przeciwność 
światopoglądów może hamować 
~oncen~ryczne. działanie WSipÓlno,ty 
mteresow politycznych. Tu znów 
przykładem Francja i Włochy. Le­
żało przecież w ,politycznym intere­
sie Francji poparcie imprezy abi­
syńs:kiei Włoch. Odciągała oma 
wszak Włochy z Morza śródziemne­
go. w każdym razie z iego zachod­
niej. francuskiej strefy. poparcie 
zaś Wiłoch przez Firancję uczyniłoby 
zbytecznym szukanie poparcia przez 
Wł01chy w Niemczech. Korzysta „ten 
trzeci" t. j. Niemcy, gdyż oddanie 
Austrii pod panowanie Rzeszy, wy­
rnikłe z antagonizmu włosko-francu­
skiego, nie leży na linii interesów 
ani włoskich. ani francu~kich. 

Naogół jednak - historycznie i 
na dłuższą metę rzecz biorąc -
przewagę mają interesy ściśle poli­
tycme nad światopoglądowymi. 
,vszak w Średniowieczu wspólnota 
chrześcijańska nie zapobiegła krwa­
wym wo,jnom międzypaństwowym. 
Użalał się: Św. Bruno w swym liście 
wysłanym po r. l OOO z. dworu Chro-
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hrego, do Henryka II, że Henryk 
II łączy się z poganami przeciw 
księciu chrześcijańskiemu, zam:ast 
by obaij wspólnie poświęcili się spra­
wie sizef'zenia chrztu i wiary świętej 
wśród pogan. Ale antagoniz'ffi ściśle 
polityczmy (ekspansja Chrobrego na 
Łużyice i Mil~ko) okazał się w dzia­
łaniu silniejszym od W1I1iosków, któ­
re należało wys·nuć z wejścia Po,lski 
przez chrzest z r. 966 do wspólno­
ty średniowiecZlnych europejskich 
państw chrześcijańskich. 

Współczynnik taiktyki, hierarchii 
celów i światopoglądu może naka­
zywać stosowania, zamilczenia; nie 
może jednak doprowadzać do zatra­
ty istotnych interesów historycz­
r.ych. Tutaj właśnie na straży stoi 
myśl historyczna. W państwach o 
starej tradycji politycznej, jest ma 
właśnie tą tradycją, instynktem 
w:sz.czepioITTym w duszy monarchów 
i mężów stanu. W państwach o rwą­
cej się tradycji bytu rpol,itycznego 
zadanie to przechodzi na myśl hi­
storyczną. Twk było iprzeicież w Pol­
sce w okresie r01Zbiorów. Tym tłu­
maczyć należy s21czególną rotę my­
śli historycznej s,zkioły krakowskiej. 
A także Piłsudski i Dmowski byli 
w macznej mierze historykami. W 
odniesieniu do Piłsudsk1iego ·przyipo,­
mniał nam to świeżo dr Alfred 
\Vielopolski w odczycie wygłoszo­
nym w poznańskim oddziale Klubu 
11 Listoipada ( ob. Awangarda Pań­
stwa Narodowego nr. 3 za rok 
1 ~38). Orientujący się zaś w sposo­
b~e pracy Dmowskiego wiedzą ja­
kim był i jest hi,storykiem, jak w 
do:vodzeniu ściśle 1politycznym ope­
ruje kategoriami historycznymi się­
~ając do tekstów z przed lat ty­
siąca. 

W Po,lsce ·odnowionej winna nau­
ka historyczna współdziałać w usta-
1 eniu tych zasadnicizych linii intere­
su dziejoweg-o Polski. Współdziała-



nie to jest tym łatwiejsze, że ·ze 
strony kontrahenta ,.historycznego'· 
nie ma wszak żadnych .interesów u­
bocznych i jes,t tylko be~ooso?ista 
chęć służenia sprawie publiczneJ. 

* 
Po tym dłuższym wstępie zwróć­

my się do sprawy . szczeg?l~ej: 
Gdańska. Łatwo zauwazymy, ze 1 w 
tej sprawie w polityce realnej mu: 
szą oddziaływać względy taktyki 
hierarchi,i celów i światopoglądu. 
Doceniamy odpn;żenie na odcinku 
poilsko - niemieckim, dostrzegamy 
potrzebę stwonzenia z Polski głów­
nego kontrahenta Francji na wscho­
dzie Europy, nie widzimy potrzeby 
by przykładać ręki do, zwycięstwa 
bolszewiokiei koncepcj,i frontów lu­
dowych w Eumpie. A tymi wzg~ę: 
darni kierują się liczne czynmk1 
zewnętrzne pożądając zao,gnienia 
stosunków poJsko - niemieckich. Ale 
jak już wyżej wsip?Jnni_eliśmy .:--:­
współczynnik taktyki, h1erard111 1 

świa:topoglądu molŻe na,kazywać _sto,­
sowania, zamilczenia, nie mo,że Jed­
cak doprowadzać do utraty istot­
nych interesów historyozny,ch. Wó­
wczas potrzeba ochrony ich bierze 
górę nad wszystkimi z wyliczonych 
względów, przekreśla taktykę, usta­
la cel główny i przechodzi ponad 
problemami światopoglądowymi. 

Na czymże po,legają pofakie inte­
resy w Gdańsku. Owoż właśnie w 
tej dziedzinie dają się zauważyć pe­
wne niezrnzumienia ozy niedopo­
wiedzenia. Polska nie 1za:mierza wy­
stępować przeciw sytuacji ludności 
niemieckie1 w Gdańsku: błędnym 
byłby jedna:k wniosek, że Polska nie 
ma 1interesów narodowych w rozu­
mieniu ludnościowym, że ma tylko 
interesy gois,podarcze. Wręcz prze­
ciwnie. Polska ma obowiązek opie­
ki nad ludnością polską w Gdań-

sku i nie może polityki swu_JeJ pro­
wadzić bez oparcia jej w głównym 
zrębie o tę ludność. 

Li.inia interesu historycznego wska 
zuje, że los nas.z w zdecydo;wane_J 
mierze uzależniony jest od -trwało­
ści naszej ,poz~cji u ujść Wisły. 
Owóż losu itego nie można uzależ­
niać tylko o.cl trwałości pozycji 
gospodarozej. Zjawiska gospodar­
cze są w stosunku do 1zjawisk po:li­
tycznych wtórnymi. Ten kto ma su­
premację poilityczną, dojdzie i do po­
zycji gospodarczej. Sytuacją gospo­
darczą nikt się jednak nie Oibrnni 
przed obcym działaniem politycz­
nym. W tym tkwiło jedno z niepo­
rozumień t. zw. pracy organicznej i 
dlaitego przeciw niej ta,k namiętnie 
i bezw,zględnie wysitępiował Piłsud­
ski. Bisał, wszak w „Moich pierw­
szych bojach" (1925, str. 17): ,,Nie 
mogłem się pozbyć uporczywej chę­
ci zwalczenia tradycji myślowej na­
szego po,lskiego społeczeństwa w 
stosun:ku do 63 roku. Znałem dos­
konale tę tradycję! Pobłażliwa po 
garda bardzo a bardzo ro.zumnych i 
praktycznych ludzi wobec śmiesznie 
głupiutkich stworzeń, rozmazanych 
marzeniem o samodz1ielnej pracy 
polskiej - to najwzględn:iejszri 
sąd, który spotkać mo1gliśmy w tej 
tradycji. Oboik tego ·zaś taki rozum­
ny, taki praktyczny geszefcik, taki 
co niecałe trzy grnsze dziennie za­
rabia, a osłonięty ogromnym, olbrzy­
mim hasłem patriotycznej pracy 
orgarnczneJ, Mórej p1rzeszkadza ią 
takie właśnie wariaty! Piękna pol­
ska tradycja po klęsce mku 63-go! 
Znałem to dobrze i wiedziałem z 
góry, do czego ta tradycja prowa­
dzi - do najczarnieiszych, do naj­
smrodliwszych sprzedaży i siebie i 
polskich interesów i po,lskiei samo­
dzielności każdemu kto płaci". 

Stojąc na straży praw polskich w 
Gdańsku. musimy stwierdzić, iż db 
naszej polityki gdańskiej nie jest rze 
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czą obojętną stan gos,~o?arcz~ tam­
tejszej ludno,ści po~ski:J,. i_noze na­
wet jest r~ecz~ naJwa~iepzą. B~ 
jakżeż ma_1ą się poprawiac stosunki 
polsko-gdańskie, _jeśli_ Polaków 
o-dańskich pozbawia się warszta­
tów pracy, jeżeli się ich tam zwal­
cza jako ,Polaków. 

Tu trzeba po-czynić dwie uwagi. 
Słyszy ,się czasem głupie gadani_e .. że 
Polaicy gdańscy ( czasem ,ten 1d10-
tyzm przyjmuje charakter ekst~n­
sywny i stosuje się go do Polakow 
w Prusach) są to gorsi P,01lacy, źl~ 
P,olacy, zmaterializowani, . niecz~li 
na interes narodowy. Miły Boze. 
Dajmy „dobrym \ 'olakom" syt~~cj~ 
polskości w Gdansku, oderwqmy 
ich ,od wychoiwania narodowego na 
literaturze romantycznej, olśnijmy 
ich efektami miejskiej kultury ma­
terialnej niemieckiej, a zobaczymy 
c,o z nich będz,ie. Ale przecież ci Po­
lacy gdańscy mają duszę pobką. 
mają w sobie tysiącletni pokład 
tradycji. Mają go i Polacy pod­
niemczeni i ·zniemczeni. Tę dusz~ 
trzeba obudzić i ożywić. Odezwie się 
ona na zew wielkiego - wołania na­
rodowego. na który Polska czeka od 
chwili odzyskania swego bytu nie-
podległego. . 

Bo w ogóle musimy powiedz1_eć. 
że jakieś obłąkanie kazało wyrabiać 
przekonanie, że można politykę pol­
ską prowadzić bez Polaków! A cóż 
i-nneo-o rabiłn się, a niekiedy i robi 

' b • 
jeszcze na kresach rwsC'hoclmch? 
Nie ma Polski bez Polaków. Bez 
Polaków nie będzie Polski w Gdań­
~ku. 

Tym zaś Polakom w Gdańsku 
zagrażają dziś poważne_ 

1

nieb~_zipie­
czeństwa mogące zagroz1c na 11stot­
niejszym naizvm interesom histo­
rycznym. Sytt;acja prawna Gdań­
ska uniemożliwia uzupełnianie siG 
obywateli gdańskich z pośród Po­
laków. ,obywateli polskich ,pracują-
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cych w Gdańs:ku. Jest to największy 
błąd w stosunku prawnym Polsk~ 
do Gdańska. Ale nie o tym w teJ 
chwili chcemy mówić. 

Gdańszczanie P,olacy pozostawie­
ni w swych ,procesach dem(}lgraficz­
nych sami s?b_ie, muszą znaleść. ze 
strony po,lsk1eJ och11onę w ,tym kie­
runku, ~by totalizm gdański, ogar­
niający ludność gdańską, inie po­
chłonął ich i nie zniszczył P?dstaw1, 
polskiej w. G?a~~ku. . To Fst dzis 
sprawa n~lJ'Wf!zme7s7a_ z glown,e za­
danie polztykz polsk1e7 w Gdansku. 

Rzecz - ze strony niemieokiej -
jest już przygotowana ustawod~w­
czo: odprężenie na odcinku poihty­
cznym powoduje, że u~taw tych_ w 
tej chwili się nie stosu.1e. Ale 1est 
lęk przed nimi i można ju~ śle­
dzić skutki tego lęku, naw~t m1~dzy 
pracownikami kolejo,wym1, ktorz~ 
zdawałoby się, że są tak od Polski 
zależni. Więc caveant consules ... Po­
lacy gdańscy mają wierlzieć, ż~ ~ 
obronie ich S'tanie w decydu 1ąceJ 
chwili Polska. 

Sytu_acja hęd~ie ułatw}o1na, g~y 
nastąpi zespoleme P.olakow gdan­
skich w jednej organizacji zawodo­
wej, w jednym poilski ,,Arbei!sfron_t':. 
Ku temu dążyć należy w te1 chwili, 
usuwając z Gdańska wszelkie echa 
walki politycznej "': Pols~e. Re~re­
z:cntarn::i różnych kierunkow polity­
CZlnych polskich winni wysilać swe 
działania w Gdańsku na stwierdze­
nie, że jest tam możliwy i dopusz­
czalny · jeden, jedyny i wyłączny 
front polski, wobec którego to pro­
blemu wszystkie wewnętnzne pol­
skie przeciwieństwa polityczne, czy 
anta,g-onizm między Polakami zasie: 
działymi w Gdańsku, a ,przybyszami 
są nic nie z.naozącą zabawką . 

ZUGMUNT WOfC!ECHOWSKI 
Pm{. TTniteJ. Poznm,skiegn 



ZACIERANIE ŚLADÓW POLSKOŚCI 

O zażyłych i przyjaznych .stosun­
kach dawnego Gdańska z Polską 
świadczą pomniki i orły polskie, 
które wierni Gdańszczanie stawiali 
swym doibrodzliejom. swym panom 
- P1olsce. Nawet ludność Gdańska 
ozdabiała szczyty swych prywat-

Fot. Roman Wyrobek 

Du D;;mru Artusa wchodzi szę f1rzez t. zw. 

, , Gdanską Sicr1" ozdobioną licznymi zabyt­

kami, Z!_T.rumadzonymi przez gdańszczanina 

Gicldzzńskiego. DrzWl „Sieni Gdańskiej'' 

czdobi 1ne są brązowym orłem polskim, bę­

dącym kopią orla z b. Polskiego Urz,;du 

Puczluwego w Elblągu. 

nych domów orłami polskimi w ten 
spo,sób. że umieszczano w środku 
orła białego. po 1prawej herb Prus 
Królewskich (polskich), a po lewej 
herb Gdańska (nadany przez Kazi­
mierza Jagiellończyka z koroną i 
lwami) zaznaczając w ten sposób, 
że Gdańsk wraz z Prusami Królew­
skim i należv do Korony ,__ do 
Polski. , 

Szczątki orłów z prywatnych do­
mów. które siG niszczyło,, mo,żna 
było do1nie<lawna oglądać na pod­
wórzu Wieży WiGziennej (Stock­
turm). 

Kiedy jednak w drugim rozbio­
rze Polski w 1 79.~ r. po długoitrwa­
łych targach i obh;żeniach uległ 
Gdańsk 'i musiał złożyć hołd dnia 
7 maja. geneirał von Raumer nie 
przystąpił do natychmiastowego u­
suwania zabytków polskich. ograni­
czając się jedynie do skasowa·nia 
urzędowych strojów burmis.trzów 
haftowanych złotem (w myśl przy­
wileju Kazimierza IV z roku 1457), 
nie chcąc drażnić ludno,ści miasta. 

Zabytki i portrety królów pol­
skich zostawiono mniej więcej do 
roku l 8GO nietkni~te. Od tego cza­
su następuje powolne usuwanie 
polskich zabytków. Jako pierwsze u­
sunięto portrety królów polskich z 
sali Riałe_j Ratusza (7) na miejsce, 
których umieszczono obrazy mala­
rzy niemieckich Prella, Boebera i 
Ritchlinga w latach 1890-1895. 
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Zdjęcie nasze przedstawia obraz 
z r. 1608, znajdujący się jako pla­
fon, w czerwonej sali ratusza gdań­
skiego, pędzla holenderskiego mala­
rza Izaaka van dem Blocke'a. 

Obraz symbolizuje łączność Gdmz­
ska z Polską. Na obrazie widzimy 
bieg Wisły od Karpat ( po prawej 
stronie obrazu) do zatohi gdańskiej 
( po lewej stronie). Wisła niesie bar­
ki i statki załadowane towarami pol­
skimi, sprzedawanymi przez Gdm'zsk 
za morze. Karpaty łączy z morzem 
tęcza. Nad tęczą napis: Coelesti izm­
gimur arcu ( Łączy nas luk niebies­
ki), co znaczy, że Gdańsk połączyła 
z Polską wola Opatrzności. Na pier·· 
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wszym planie Dwór Artusa, a przed 
nim kupcy gdańscy, handlujący z 
polską szlachtą. Łuk triumfalny 
symbolizuje bramę, jaką jest dla 
Polski Gdańsk, przy wyjściu na 
morze. Na luku znajduje się syl­
wetka miasta Gdańska. Nad mia­
stem, Orzeł Polski i napis: Ista ser­
val sub his alis (Oto co strzeże pod 
swymi skrzydłami) wskazuje, żt 
miasto jest pod opieką Orla Pol­
skiego. Wieżę ratusza trzyma ręka 
Boska, która włada losami Gdań­
ska. Wokoło obrazu znajdują się 
herby Rzeczypospolitej: ' Korony~ 
Prus Królewskich i Litwy oraz herb 
Gdańska 



Za czasów pruskich usunięto na­
pisy polskie z kościołów: z kaplicy 
św. Anny, ,z kościoła pojezuickiego 

· św. Ignacego, z Królewskiej Kapli-

_ff~-\' ;... ,· '·-~---- ,_ J _,,,: ___ ·• __ , ___ ~\ 
I :I.,. • ,.• > • . • I• 
~ .. -~, . • t•, 
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Fot. Roman Wyrobek 

Orzeł Jwlski, który się znajdował w Dwo­
rze A rwsa w Gdańsku. Orzeł ten był jesz­

cze, aż do czasu renowacji w r. 1933. -
lUtedy to na orla polskiego przybito orla 

Prus Królewskich, którego f ntografia po-
niżej. 

cy, z kościoła pokarmclickicgo św. 
Józefa i podominikańskiego św. 
Mikołaja, zostawiając jedynie tabli­
ce pamiątkowe wmurowane w ścia­
ny. Z Królewskiej Kaplicy z okiea 
kopuły usuniGto orły polskie, a z 
ołtarza obok usunięto portret funda­
tora, założyciela króla Jana Sobies­
kiego, kt6ry znajduje się w miesz­
kaniu proboszcza. Za czasów Wol­
nego Miasta rada ko,ścielna usunę­
ła obrazy z napisami polskimi z ko­
ścioła św. Józefa, umieszczając je 
w korytarzu. 

Bramy gdańskie były przeważnie 
ws,zystkie ozdobione orłem polskim 

w środku, herbem Prus Królew­
skich i Gdańska. Przerobiono, za 
czasów pruskich orły p,olsk·ie na ho­
henzollernowskie na bramie Żuław 
(Werdertor) i Bramie Niskiej (Lee­
getor). 

Większa część zabytków polskich 
p1 zetrwała czasy pruskie. Dopiero 
za czasów Wolnego Miasta Gdań­
ska zabytki polskie, które .znajdują 
się na najbardziej widocznych miej­
scach :1legają systematycznemu zni­
szczenm. 

W ratuszu usunięto w roku 1922 
tarczę z orłem polskim, która wi­
~iała na suficie Zimowej Izby Rad-

Fot. Roman Wyrobek 
Między Ratuszem i Dworem Artusa na Dłu­

gim Rynku znajduje się studnia Neptuna, 
której posąg ustawiony został ·w r. 1620 

Studnię, właściwie fontannę, ozdobiono w 

r. 1634 kratą z herbami Gdańska i orłami 
polski·tzi Widoc::na na zdjęriu na skrzy­

dłach :.nla polskiego data 1842 podaje rok 

_jego tdnowienia. W ciągu r. 1935 obydwa 

orły uc::kodzono przez powyginanie, nast,:p­

nie zaś poodłamywcwic skrzydeł. W końcu 

te,'!,oź roku obydwa orły usunięto. 
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nei obok herbu Prus Królewskich w 
Gdańsku. Od roku 1926 w nie­
mieckich przewodnikach 'PO Gdań­
sku przechrzczono statuę Zygmunta 
Augus<ta, (patrz. str. 66 broszury). 

Król polski Zygmunt IIl 

Płaskorzeźba na fnnlonic Dworu Artusa 

w Gdańsku, widoczny ślad historycznego 

związku z Polską. 

która znajduje s1~ na wieżv· 
rntuszowej od roku 1561 n~ 
',,Koronnego ksi~cia" (względnie na 
,,Fahnentragera"). Na domu b:nm1-
strza gdańskiego Ferbera (Langga­
sse 28), na którym znajdują siG ,m­
ły polskie, przemalowano je na czar­
no, a nawet orła Prus Królewski ( ~­
który był wyjątkowo biały, zamie­
niono na orła cesarskieg-0. \\' roku 
1927 przemalowano białe orły na 
Bramie Panieńskiej (Frauentor) i na 
bramie Kramarskiej {Hakertor) na 
czarno kilkakrotnie, gdyż czerwone 
tło białego orła uporczywie przebi­
jało. W roku 1930 ,przystąpiono do 
odrestaurowania sitaromiejskiego ra-
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tusza na Pfeff erstadt. gdzie przy 
tej okazji w .paźdz.ierniku 1930 r. 
usunięto małego, orła białeg01 z 
XVI w .. który znajdował s·ię w ' sie­
ni ratusza nad drzwiam'i prowadzą­
cymi do biur w drugim gmachu. Ze 
strony Elisabethkirchengasse w sie­
ni na suficie hvł układ herbu, Po,1-
ski, Litwy, Pn;s Królewskich ·i Gdań 
ska. Na miejsce Litewskiej Pogoni 
namal,owano herb cesarski. W roku 
1933 przystąpiono do przeszło 
dwuletniego odnowienia Dworu Ar­
tusa (giełdy) bardzo bogatego w za­
bytki polskie. Podczas tego „grun­
townego" ,odnawiania Dworu Ar­
tusa usunięto dwa więbze białe or­
ły, które wisiały obok figury św. 
Krzysztofa, dalej tarczę z o,rłem pol­
skim, mającym na piersiach herb 
Sobieskiego Janin<:; wraz z podpi­
sem „ Vive J oannes III rex Polo­
niae". Usunięto jeszcze posąg kró­
la Augusta III z raku 17 55, ( dzieła 
Meisnera wykonane w marmurze) 
z napisem na cokole: ,,Augusto III... 
fidelissimi et ohseguentissimi cives 
mercatores gedanienses" i sztandar 
z portretem króla Stanisława Po­
niatowskiego z podpisem .,Stanislaus 
Augustus Rex Pofoniae'' po jednej 
stronie a po drugiej herby Litwy. 
Polski i rndziny Poniatowskich. Do 
Dworu Artusa wchodzi się przez 
t. zw. Sień Gdańską (Danziger Die­
le). Na drzwiach tej Sieni Gdań­
skiej znajduje si½ orzeł Polski z mo­
siądzu, kopia orła z królewskiego 
polskiego urze:;du pocztowego w 
Elblągu równiez pomalowana na 
czarno. Pod koniec roku 1935 od­
słonięto tablicę pamiątkową na ba­
szcie ,,Dzbany Mleczne" (Milchkan­
nenturm) dla poległych Niemców w 
latach 191-1 - 1918, gdzie poprze­
<lni,o usuniGto ody polskie, przysto­
sowując je wyglądem (kolor) do ta­
blicy pamiątkowej. Wreszcie naj­
nowszy akt wandalizmu, to poła-



manie skrzydeł orłom polskim na 
kracie z roku 1634 przy studni Nep­
tuna. co było pretekstem do zupeł­
nego zdjęcia w grudniu 1935 ·zbyt 
widocznych orłów polskich z ogro­
dzenia tego pomnika. 

Wyszedłszy z Dworu Artusa 
przez Sień Gdańską znajdujemy się 
na t. zw. przedprożu (Be'J.schlag) i 
przedproża takie znajdowały się 
przed każdym domem gdańskim. 
które były ozdabiane różnymi rzeź­
bami. a nawet orłami polskimi. 

Obok słynnej historycznej piwni­
cy ratusz.owej (Ratskeller) przy 
wejściu na przedproże Dworu Ar­
tusa. na bardzo widocznym miej­
scu, znajdowały się dwa lwy (jako 
symhol herbu królewskiego) wykute 

Fot. Roman Wyrobek 

Z lew,.?j strony widać jeszcze całkiem wy­

raŹllie część ręki z dawnego malowidła. -

Oczyw-irty dowód barbarzyństwa. 

z piaskowca trzymające każdy tar­
czę z herbami. Lew stojący obok 
piwnicy ratuszowej (na tle Dworu 
Artusa) trzymał tarczę z odem 
polskim. a drugi tarczę z herbem 

Król polski Władysław IV 

Płaskorzeźba na f nntonie Dworu Artusa 

«: Gdmzsku, widoczny ślad historycznego 

związku z Polską. 

Gdańska. vV roku 1922 uszkodzono 
bar<lz,o grubą kamienną tarczę z 
orłem polskim, co było po,wodem 
usuni~cia lwów z herbami w celu 
.. naprawienia". Po krótkim czasie 
postawiono inne zupełnie identycz­
ne lwy na to samo miejsce. tylko z 
tą różnicą, że orła polskiego, który 
się tam znajdował od XVI w. 
(przetrwawszy czasy pruskie) zastą­
piorno herbem gdańskim. 

( .. ROCZNIK GDA.,VSKI" 1986 R.) 

39 



WYTRWALIŚMY I WYTRWAMY 

Werbalizm mocarstwowy. dekla­
macje melodramatyczne, których 
konsekwencją jest nie czyn, tylko 
sporadyczny entuzjazm, a często de­
fetystyczny alarmizm - najdowod­
niej okazują swoją bezpłodność w 
t. zw. sprawie gdańskiej. 

Na temat Gdańska dużo się u nas 
deklamuje i alarmuje. Alarmuje z 
powodu cofania się polskości na 
Ziemi Gdańskiej. Lecz zapytajmy 
cośmy zrobili przez 20 lat niepodle­
głego bytu dla jej umocnienia? Ce 
zrobił, jakie ofiary poniósł naród 
polski dla przeciwdziałania skut­
kom stu kilkudziesięcioletniej ek­
sterminacyjnej polityki pruskiej. 

Po powstaniu Polski niepodległej 
Polacy na Ziemi Gdańskiej byli 
równie osamotnieni jak za czasów 
cesarstwa niemieckiego. W walce z 
narastającą ciągle falą niemczyzny, 
wiekowym rozpędem prącej na 
wschód, musieli liczyć jedynie na 
własne siły. Przy czym próby wcią­
gnięcia ich w rozgrywki partyjne, 
panujące w kraju, mocno osłabiały 
te siły. 

To też, za stan narodowościowy na 
terenie gdańskim. na którym ele­
ment polski w ciągu 20 lat nie tyl­
ko nie od.1.yskał stuletnich strat, lecz 
nawet nie zagwarantował sohie bez­
pieczeństwa utrzymanych pozycji -
ponosi winę cały naród. Obciążanie 
tą winą tej czy innej grupy lub po­
szczególnych osób jest tylko 
tchórzliwą ucieczką od odpowie-
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dzialności. która utrudnia wyc1ą­
g·nięcie ,~łaściwych wniosków na 
przyszłosc. 

Jedno musimy wyraźnie stwier­
dzić i w pełni poczucia męskiej od­
powiedzialności uznać: zaintereso­
wanie sprawą gdańską og-raniczało 
się u nas do stanowiska biernego 
obserwato,ra. Polskie gospodarstwo, 
nic b~dące zresztą funkcją życia na­
rodowego, nie wykazało specjalnego 
zainteresowania Gdańskiem, stąd 
słaby stan polskiego posiadania w 
tym mieście. Wskutek inercji gospo­
darczej nie ,stanęliśmy mocną stopą 
u ujścia Wisły. 

I tu docho,dzimy do sedna spra­
wy. Słabość gospodarcza elementu 
polskiego, zamieszkującego Ziemię 
Gdańską, utrudnia niezmiernie .1c1,o 
walkę z polityką germanizacyjną, 
którą obecnie władze gdańskie pro­
wadzą w sposób bardziej bezwzglę­
dny niż przedwojenna Hakata. 
Deklamując o patriotyzmie, o 

mocarstwo,wości. zapominamy zbyt 
często, bo tak wygodnie.i, że o sa 
mookreślcniu. o postawie narodo­
wej decyduje nieraz konieczność 
i~tnienia. instynkt samozachowaw­
czy, który niestety, nie posiada nie­
zb½dnych warunków materialnych. 

Właśnie strona niemiecka w 
Gdańsku pilnie i 1konsekwcntnie 
przestrzega zasady: żaden Niemiec, 
a tym bardziej członek partii naro­
dowo - socjalistycznej. nie może być 
bez pracy. Jeśli nie znajdzie jej w 



Gdańsku, to znajdz.ie w Rzeszy. A 
Polacy? Tutaj jak i wewnątrz kra­
j u wszystko -i.dz:ie zwykłym trybem. 
Paragraf, przepis, przesłania na j­
bardz.iej palące konieczności życio­
we. 
Wśród Polaków ,obywateli gdań­

kich - po,za kilkunas_tu właścicie­
lami sklepów, kilkudzies,ięciu rze­
mieślnikami - olbrzymia wi~kszość 
to robotnicy i to przeważnie niewy­
kwalifikowani. 

Ze względu na koncesjono1wanie 
życia gospodarczego, z którego to 
systemu plynąC'e kmzyś.ci przypada­
ją w udziale Niemcom, a niekiedy 
obciążają Polaków - droga eman­
cypacji gospodarczej jest całkowi­
cie zamknięta przed ludnością po,1-
ską, jeśli ta twardo stoi przy swej 
narndowości. 

Zarówno kupcy, jak rzemieślnicy, 
praktycznie nie mają możności za­
kładania nowych względnie po­
większania starych przedsiębiorstw, 
gdyż jedno i drugie jest uzależnio­
ne teoretycznie od władz admini­
stracy jny~h, a właściwie partyj­
nych. Wszystkie bowi~m dziedziny 
życia społecznego i gospodarczego 
są całkowicie podporządkowane 
partii, która konsekwentnie dąży do 
znis.21czenia wszystkiego, co nie jest 
narodowo - soc1j alistyczne. 

Podobnie rzecz się ma ze szkole­
niem zawodowym. Kupiec i rze­
mieślnik nie może przyjąć prakty­
kanta, bez zez:wolenia na zatrudnie­
nie. Rozciąga się to nawet i na 
służbę domową. U dzielenie zezwo­
lenia zależy również nie od wydzia­
łu gospodarczego senatu, lecz od 
partii. 

Wskutek tego nielicme i tak pol­
skie warsztaty pracy ustawowo ska­
zane są na zagładę, zna,jdują się 
jakby w stadium przymusowej li­
kwidacji, a młodzież polska ma 
zamknięte wszelkie możliwości ży­
ciowe. Zezwolenia na zatrudnienie 

bowiem nie otrzyma absolwent pry­
watnej szkoły polskiej lub nawet 
sena?kiej z po1lskim języ,kiem nau­
czarna. 
Wyjątek od tej zasady 1obi się 

tylko w jednym wypadku: gdy kan­
dydat wstąpi do „Hitlerjugend". 
Wtedy korzysta nawet ze ws.zystkich 
mo,żliwych udogodnień i daleko idą­
cej opieki. 

W przeciwnym razie robi s.i~ 
wszystko, by uniemożliwić rzeszom 
młodego po,kolenia przygotowanie 
do zawodu, zdobycie wyższego 
szczebla w drabinie społecznej, by 
zepchnąć je na niższy p01z:iom ro­
botnika niewykwalifikowanego, zmu­
sić do szukania pracy poza mrns,r~:n, 
w charakterze robotnika rolnego. 

Tak samo sprawa się przedsta­
wia, gdy chodzi o robotnika doros­
łego. Pośrednictwo pracy zostało 
zmonopolizowane. Żadna firma nie 
zatrudni robotnika bez zezwolenia 
biura pośrednictwa, C'zyli znowu 
partii. 

Pami~tać trzeba, że te ogranicze­
nia, a właściwie mówiąc - repre­
sje gospo,darcze w stosunku do lud­
ności polskiej działają na mocy 
przepisów prawnych. Całe ustawo­
dawstwo gdańskie. wykonywane w 
myśl dyrektyw i pod kontrolą par­
tii narodowo - socjalistycznej, jest 
nastawione na zlikwidowanie 
wzgkdnie zhitleryzowanie i zniem­
czenie elementu ipolskiego. 

Jaskrawym oświetleniem tej eks­
terminacyjnej polityki niech będzie 
taki iprzykład. bynajmniej nie zmyś­
lony: robotnik polski został sądow-· 
nie skazany za obrazę Hitlera. 
Grzywna, wysiedlenie do Prus. In­
terwencie miejs~owych posłów pol­
skich i Komisariatu - nie odniosły 
ŻJ.clnego skutku. Rohoitnik zapisuje 
się do partii. Daroiwano mu karę i 
po powrocie do Gdańska otrzymał 
lepszą pracę niż poprzednia. 
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Koncesjonowanie · zatrudnienia 
wykracza często poza ramy przepi­
sów prawt1ych, gdy chodzi np. J 

Radę portu i firmy polskie niepod­
legające władzom gdańskim. Jako 
charakterystyczny przykład m~ch 
posłuży Stocznia Gdańska, w kto­
rej Skarb Polski ma 20 % udziałów. 
Przy zamówieniach ze stmny p:i1-
skiej zastrzega się w umowie, że 
przy wykonywanu zamówienia mu­
s,zą być zatrudnieni przynajmniej w 
50 % robotnicy polscy. W praktyce 
jednak - jak to miało miejsce 
przy budo,wie polskich statków ry­
backich - do pracy przyjmowani 
~ą tylko robotnicy niemieocy. Można 
więc bez przesady powiedzieć że 
w przedsiębiorstwach. które są częś­
uową własnością Polski, a w więk­
szości kapitału 1zagranicznego, rzą­
dzi Rzesza. która nie ma w nich 
ani jednego udziału. A nie jest to 
przykład pojedyńczy tylko. 
Najpoważniejszym przedsiębior­

stwem, będącym w całkowitej dys­
pozycji Polski, jest dyrekcja P.K.P. 
Znaczny procent polskich robotni­
ków - to prawwnicy kolejowi. 

I tu właśnie panuje taki stan rze­
czy, którego nie może zrozumieć 
l udnoM polska. 

Starzy pracownicy kole_jowi Niem­
cy otrzymują większe wynagrndzc­
nie. niż tacy sami robotnicy polscy. 
Nndto Niemcy otrzymują na dzieci 

, odpowiedni dodatek szkolny, które­
go nie dostają Polacy. Wynikałoby 
z tego, że w polskiej dyrekcji kole­
jowej Niemcy są uprzywilejowani. 
Polacy upośledzeni. Te przywileje 
niemieckie zostały zagwarantowane 
w umowie zawartej. gdy Polska 
przejmo,wała w swoje posiadanie 
kolej. 

I odpowiednie przepisy obowiązu­
ją do dziś. Zmiana o tyle jesd 
trudna, gdyż zatargi między pra­
cownikami a dyrekcją P.K.P. podle­
gają kompetencji sądów gdańskich. 
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W tych warunkach zrozumiałe jest, 
że wśród pracowników kolejowych 
są czynni członkowie partii nar')­
<lowo - socjalistycznej. 

Trudno jednak pojąć d}aczego 
przez tak długi czas nie zrownano 
plac pracowników polskich Ż nie­
mieckimi. 

Zres,ztą dlaczego um()lwa zawar­
ta przed kilkunastu laty ma zaws,ze 
mieć moc; obowiązującą. Warunki 
z tego czasu uległy gruntownej 
zmianie. Zmieniło się ,przede wszy­
stkim całe ustawodawstwo socjalne 
w Gdańsku na nie korzyść Poilaków. 
Dlaczego więc tylko umowa kole­
jowa, korzystna dla Niemców, ma 
ciągle obowiązywać. 

N a leżu ntzestrzegać choćby ele­
mentarnej zasady wzajemności. O 
ile nie z1ostaną cofni~te przopisy, 
ograniczające rozwój goSJpodarczy 
ludnośoi polskiej. to przynajmniej 
kolej musi być wyłączona spod 
kompetencji sądów gdańskich. 
Uczciwość prnsta wymaga. by zasa­
da wzajemności obowiązywała obu 
kontrahentów. 

Zwartość ludności ,polskiej jest 
osłabiona w ·znacznej mierze przez 
wielkie rozbicie świata pracy. 
Niemcy mają jeden Arbcitsfront, 
Polacy aż 11 związkf)lw izawodo­
wych. co nie ułatwia jednolitej a~­
cji Polaków, a znakomicie dogadLJ. 
Niemcom. I tak np., gdy chodziło o 
pośrednictwo pracy, to senat oika · 
zywał. przynajmniej pozorrne, 
skłonność przyznania prawa poś­
rednictwa, -ale tylko jednemu związ­
kowi. Skończyło się na niczym. 

Najpoważniejsze organizacje za­
wodowe. to Polskie Zrzeszenie Pra­
cy i Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie. Szczególnie to ostatnie zasługu­
je na uwag~. Grupuje ono - w 
przeciwieństwie do P.Z.P.~przewaz­
nie element tubylczy, zahartowany, 
który twardo stojąc przy swej .n aro-



dowości, wytrzymał JUZ niejedną 
falę naporu niemieckiego. 

Z. Z. P. liczy ponad 2,000 c1Złoin­
ków, ma liczne filie i o,ddziały na 
terenie całej Ziemi Gdańskiej. Pro­
wadzi żywą działalność organiza­
cyjną, samopomocową i .kulturalną. 
Jest nieLalcżne finansowo. Sku­
tecznie broni pracownika polskiego, 
przychodząc mu z pomocą w trud­
nej tytuacji. 

Z. Z. P. - to silna :placówka 
polskości, mająca za sobą już 32 la­
ta działalności. Prezes tego związku, 
poseł Lendzion jest jednoczesnie 
czołowym reprezentantem miejsco­
wej ludności :polskiej, zorganizo­
wanej w Gminie Polskiej. Indywi­
dualność silna. W najtrudniejszej 
sytuacji nie załamuje rąk 

- Wytrzymaliśmy i wytr:zyma­
my - mówi -. Od wicków tu tkwi­
my i wyrwać się nic damy. Pomoic 
z kraju może nam to, znakomioie u­
łatwić, bo dotąd - to tak było, że 
raczej nam przeszkadzano. 

Isto1tnic - jak dowiadujemy się 
- pewne czynniki nie były tu bez 
winy. Rozbiaie polskiego społe­
czeństwa i est cz~ściowo ich „za -
sługą". 

Teraz to się gruntownie .zmieni­
ło. Nadto w obliczu narastającego 
niebezpieczeństwa ludność polska 

zacz~ła zwierać szeregi. D0 1szlo już 
do złączenia Gminy Pols,kiej i gru­
pującego, przeważnie element naipły­
wowy Związku Piolaików. 

Niewątpliwie, polityka obecnego 
Komisarza doprowadzi też do uni­
fikacji związków zawodowych. -
Jak jest jeden Arb ei tsf ront - mó­
wi pos. Lendzion, - tak musi być 
jedna po,lska mgaJillizacja zawo,do-
1wa. Może w kraju jesz,cze tego nie 
rozumieją, my tu jednak wiemy, że 
to jest konieczne. Polski ruch za­
wodowy w Gdańsku ma przed sobą 
rozległe i bardzo o,dpowicdzialne za­
dania, do których wykonania musi 
być gotowy. 
ł Zorganizowany ruch zawodo,wy 
pracowniczy oraz nieliczni wpraw­
dzie, ale wytrwale broniący swych 
warsztatów pracy, rzemieślnicy i 
kupcy to ostoja polskośc'i w 
Gdańsku. Muszą one znaleźć w 
kraju żywe zainteresowanie 01raz 
bezipoś~ednie, nie takie jak dotąd, 
poparcie. 

Oglądać się tylko na to, co zrnbi 
rząd i najwyżej lamentować .- to 
mało. PolaLy 1w Gdańsku mus.zą wie­
dzieć, że za nimi sto-i wielki naród, 
że znajdują się na ,posterunku o u­
trzymanie którego dba cały naród. 

JG. 
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WALCZYMY O DUSZĘ LUDNOŚCI 

Gdy mam przedstawić życie lud­
ności polskiej w W. M. Gdańsku. 
nie bez pożytku będzie rozpatr 1,.eć 
przed tym, ile jest tej ludności, ja-

Ks. Franciszek Rogaczewski 
zal01życiel i /JTobuszcz f,olskiej parafii 

Chrystusa Króla od 1.1.1930 r. 

kie jest jej pochodzenie oraz poizy­
cja socjalna. 

Otóż co do ilości Polaków na te­
renie W. M. Gdańska, panują dwa 
poglądy, całkowicie ze sobą sprze­
czne. Tak np. urzędowe i partyjne 
czynniki g·dańskie niemieckie upar­
cie twierdzą, że Polacy stanowią 
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znikomą ilość, zaledwie jakieś 3 Ji 
ogólnej ludności vVoln.eg-o Miasta. 

Ponieważ ta wynosi n:iewiele po­
nad 400 tysięcy (220 tysi,cy w m'ie­
ście Gdańsku i 180 tys. na terenach 
wiejskich), byłoby tedy Polaków za­
ledwie I 2 tysi,cy. 

Lioz:ha jest jednak stanowczo za 
niska i tendencyjnie za nislw. Okre­
ślić ją zgodnie z rzeczywistością 
jest o tyle trudno, że Senat gdański 
świadomie i rozmy.Hnie unikał i u­
nika np. podczas spisów ludności 
wyjaśnienia podziału ludności wed­
ług narodowości. \V formularzach 
spisowych gdańskich nie ma run­
ryki narodowościowej. 

P01starano się tedy z polskiej stro­
ny pośrednio przynajmniej otrzy­
mać rzeczywistą liczbę ludności 
polskiej. Opierając się na rozmai­
tych danych m. in. na wynikach 
głosowania do Volkstag-u, T. Kijeń­
ski (p. t. ,,Rocznik Gdańs.ki" t. Il-III 
str. 113) wyliczył. że Polacy stano­
wią conajnmiej J() % ludności Wal-

Kościół św. Stanisława we 
Wrzeszczu 



nego Miasta (ogólna ilość ok. 40 
tys. w czym ,ponad 16 tys. obyw. 
~dańskich i 19.600 obywateli Rze­
czypospolitej). 

Oczywiście mówimy w danym 
razie tylko o tej części ludności 
gdańskiej, która do pohkości jaw­
nie i pomimo wszelkich zakusów na 
jej narodowość i nieraz krwawego 
ternru wytrwale się przyznaJe. 

Jeśli bowiem zapytamy, jaka 
część ludności Wolnego Miasta jest 
pochodzenia polskiego, to tu może­
my już chociażby opiera_iąc się na 
liczeniu nazwisk na szyldach skle­
powych, jak to czynił w swoim 
czasie .Stanisław Przybyszewski 
(p. t. dzieło zbiorowe .. Gdańsk" pod 
red. St. Kutrzeby) przyjąć. że co­
najmniej 25 % ludności gdańskiej 
jest pocho1dzenia polskiego. 
Jakoż specjalne obliczenia prze­

pmwadwne naukowo, a które wkrót­
ce zoistaną ogłoszone, wykazały że 
okrągło licząc 30 % nazwisl? wystę­
pujqcyc!z na terenie W. M. Gdań­
ska jest pochodzenia f1olskiego. 

Podobnie ma się sprawa z naz ­
wami geo,graficznymi. Obliczenia 
dr. K. Jeżowej (pt. Trzeci rnk µra­
cy Związku Po,laków. Gdańsk 
1936) wykazują, że na Wyżynach 
G<lańs.kich na 127 nazw 119 jest 
polskich, na Nizinach Gdańskich na 
i6 nazw 45 polskich. na Żuławach 
na 144 nazw 54 polskich 

Jest tedy teren W. M. Gdańska 
niewątpliwie również i polskim i 
tylko od kilku wieków po dziś dzień 
trwająca sztuczna germanizacja po-­
większa odsetek niemiecki na nieko­
rzvść Polaków. 

Nasi się cofrn;li. Bo oto po­
swkiwania wymienionej już wyżej 
dr. K . .J cżawej (p. t. Sprawo-zdanie 
Dyrektora Gimnazjum Polskiego w 
Gdai1sku za rok szk. 1928/29) stwier­
dziły fakt niezwykle charaikterysty­
czny. Br.zwzgh:dna wic:hs:o{f- Pnla-

ków żyjących na terenie W. M. 
Gdańska należy do proletariatu! A 
z pochodzenia to przeważnie szla,cń­
ta polska i kaszubska. ( 4.000 rodzin 
nosi nazwiska szlacheckie). 

Ks. Bronisław Komorowski 
probuszc ::. lwściula $w. Stanisława we Wrze- ­

szczu, zasłużony działacz społeczny. 

Z 300 rodowych nazwisk szlachty 
kaszubskiej mamy tu 178, z 210 na­
zwisk od posiadłości - 103. 

A oto statystyka według zaj~ć: 
na 1000 ojców rodzin noszących na­
zwiska szlachty kaszubs,kiej - kup­
ców jest zaledwie 50. zawodowych 
intel'igentów jeszcze mniej bo 30. 
natomiast drobnych rzemieślni­
ków mamy 723, a robotników -
194. 

Jak wykazują spisy hołdownicze 
z r. 17 7 3 przodkowie tych proleta­
rius,zy tuż po pierwszym ro-zbiorze 
siedzieli na mli 'i , należeli <lo sfer 
przodujących! Sto pięćdziesiąt lal 
polityki eksterminaryjne_j 111.iemiec­
kiej zepchnGło ich potomków na 
sam dół społeczeństwa. A _jednocze­
śnie idzie proces coraz większego 
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zacierania śladów ich po.chodzenia. 
Już po obj~ciu rządów w Gdańsku 
przez narodowych so-cjalistów. a 
wi~c po I 95~3 r. zacz<:;to na wielką 

Bronisław Budzyński 

ur. 17.X.1888 r. w Czystochlebie, pow. 
Wąbr::.eźno, woj. pomorskie; zam. w Gdań-

sku od 1907 r. 
Były Jlarszałek .Yaczelnej Rady Ludowej 
w Gdańsku ( 1918-1.922); b. prezes Związ­
ku Polaków (1935-1937); prezes Gminy 
Polskiej Związku Polaków (od. 3.V.1937 ); 

poseł ,w sejm gdm1ski (Volfutag). 

skal~ zmuszać urz<:;dników państwo-
' wych gdańskich (szczególnie wśród 

policji, gdzie dziwnym trafem nie­
mal co >trzeci nosił nazwisko pol­
skie) i w o,gólc każdego, kto jest 
bądź od władz gdańskich, hąclź od 
partii rządzącej zależny, do zmie­
niania nazwisk na niemiecko brzmią 
ce. Ażeby zaś nie można było póź­
niej dokumentalnie tego stwierdzić 
zniesiono przepis, na mocy którego 
zmiana nazwiska powinna hyła być 
ogłaszana w urz<:;dowym , blacie" 
senackim. 
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Pracują tedy Polacy obywatele 
gdańscy bądź jako rzemieślnicy sa­
modzielni (dużo krawców, sze,,v­
ców, zegarmistrzów), bądź jako za­
trudnieni w fabrykach, na kolei, w 
porcie drobniejsi urz~dnicy i robot­
nicy. Obo:k nich jest, jak już potda­
łem wyżej, dużo obywateli Rzecz­
pospolitej. Wśród tych znaczna ilość 
pracuje w urz~dach polskich (Dy­
rekcja Kolejo1wa, Dyrekcja Cłowa, 
Poczta, Komisariat Generalny R. 
P.), w bankach i przedsi~biorstwach 
polskich. ale i tu nie brak braci 
mniejszej. A to 1położenie socjalne 
odbija s:ię bardzo na los.ie Pol~kÓ:w 
gdańskich. Są oni w walce o istme­
r..ie oddani niemal całko,wicie na pa­
stwę elemP.ntu niemieckiea-o moc-. . b 
rne_1szego r1ie tylko dlatego, że jest 
znaczrnc lepiej sytuowany, ile że ma 
władzę w r<:;ku. 
. A wiadomo, jak Niemcy umie­
Ją tę władz<:; dzierżyć, spełniać i dla 
celów germanizowania wyzyskiwać. 

To też nic dziwnego, że zaledwie 
l_O % ludności gdańskiej przyzna je 
SI<:; do po1lsk0:Ści i tej polskości bro­
ni. Reszta <.;,teroryzowana policyjnie. 
ekonomicznie. kulturalnie, nic śmie­
do niej przy71nać się w obawie o ten 
ma~ny kawale~ chleba, który otrzy-
1mqe_ za swą ciężką prace;:, a który 
straci napewno. gdy ,zechce iść Zd 

g!osem _krwi i tradycji roclzinnei 
, rncraz Jeszcze żywej. 

Bo w Gdańsku, każdy kto moze 
germanizuje proletariusza pohkie­
go. Władze_ 1partia rządząca, wła­
ściciel przeds1i<;biorstwa, szko.Ja, ko­
ściół! Dawniej - niemiecko nam­
d_cwi, centrowcy, socjalni demokra­
Cl. komuniści. dziś - narodowi so­
cjaliści. 

Kościół w szczególności. Ludność 
polska 'W Gdań.'iiku jest 1przeważnie 
katolicka. Szczerze, gł~boko rcligi j­
na i katolich. Kościół. ksiądz - w 
większości wypadków to dla niej 



najwyższa instancja. A tymczasem 
- niestety - w większości wypad­
ków czy to na ambonie, czy w ,knr, 
fesjonak czy w organizacjach ka­
tolickich znajduje się nie oj,ca du­
chownego , leC'z Niemca, który prze­
de wszystkim o germanizowaniu o­
wieczki myśli. Gdy się narodzi ma­
lv Polak, to - broń Boże - nie da. 
~u imienia polskiego - Stanisła­
wa lub Jadwigi - a napewno Hel­
muta albo Weltrandy, aby już od 
maleńkości było z niemczyzną zwią­
zane. A gdy młodzieniec lub clora­
stająca dziewczyna, wciąż szukają­
ca opieki duchowej, zgłosi się po ra­
d~, to czym prędzej zapisuje się ich 
do orgainizacji wyzlllaniowcj nie­
miedkie j, ·odstrasza się od polskie i. 
A gdy pomimo to upomną się o ję­
zyk polski w pieśni kościelnej lub 
modlitwie, to posłyszą groźne zapy­
tanie: ,,Czy wy myślicie, że Pan 
Bóg tylko po polsku rozumie". 

Popierają też księża niemieccy 
małżeństwa mieszane, zwłaszcza Po­
laków z Niemkami, gdyż wiedzą, 
że mąż zawsze ustąpi matce i tą dro­
gą dzieci zostaną Niemcami. I nic 
dziwnego,, że potem syn Polaka 
Deskawskiego i matki Niemki staje 
się członkiem S. A. a ginie w 20 
wiośnie życ·ia w imię ideałów naro­
dowo socjalistycznych. 

Niestety z.byt ipozno zrozumiano 
to po strionie polskiej. I niestety -
wciąż nie<lostatcc~nie bronimy swe­
go stanu posiadania w dziedtinie 
kościelnej. Dotychczas nie wybudo­
wano jeszcze kościoła lwtolickiego­
polskiego w Gdańsku (od czego trze­
ba było niewątpliwie zacząć-) i do­
puściliśmy nawet do tego, że w 
100 % -owo polskiej wsi Piekle ,sta­
nął kościół za pieniądze niemiec­
kie, i że osiadł tam ksiądz Niemiec, 
który tylko o germanimwaniu myśli 
i w tvm kierunku działa. A w okre­
sie wprowadzania oszczędności znie-

s10no nawet prom na Wiśle przy 
pomocy któreg.o Polacy z Piekła 
przeprawiali się na teren Rzeczypo­
spolitej do kościoła. 

Antoni Lendzion 
ur. 7.X.1888 r. w Samplawie, pow. Luba­
wa, woj. pomorskie, zam. w Gdańshu nd 

1910 r. 
Od 1925 r. sekretarz generalny Zjednoczr· 
nia Zawodowego Polskiego na Wolne Mia­

sto Gdmz.sk; poseł na sejm gdański 
(Volkstag). 

Z germaJ?izacy jnych też wzglę­
dów Senat gdański tcl!k kategorycz­
nie przeciwstawił się decyzji Stoli­
cy Apostolskiej utworzenia perso­
nalnych parafii polskich. Niestety -
ułatwił mu w tym razie bardzo spra­
wę brak stanowczości u najwyższegt>' 
reprezentanta Kościoła na teren:ie 
W. M. Gdańska. 

Coprawda istnieje już parę skro­
mnych kościołków i kaplic ,polskich„ 
co.prawda księża Polacy, obsługują­
cy te domy modlitwy, czynią co mo­
gą i pracują ponad siły, ale czyż 
to może wy<;tarc•zyć wobec rozle-
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głości terenu i wobec przemocy u­
rzędowych duszpasterzy Niemców. 

W Gdańsku mus·imy walczyć o 
każdą duszę polską. o każde serce 
polskie, o każde dziecko po,lskie! 
Tu czyha na nie stale, na każdym 
kroku Niemiec. by je porwać i do 
swego społeczeństwa i narodu włą­
czyć! 

Niestety w Gdańsku nikt z nai­
bardziej nawet oddanych Hitlerowi 
wyznawców nie ,resipektuje iSłóv,,; 
jego, że Niemcom nie potrze­
bni są zgennanizowani obrnple­
mieńcy. Tu każdy właśnie tego oh­
-coplemieńca na Niemca chce prze­
robić. 

Przecie to, co się dzieje podcza~ 
zapisywania dzieci do szkół, najlt­
piej o tym świadczy. Sołtys, lan-­
drat, sędzia. nauozyciel, rpolicjant, 
lekarz, sanitariuszka - :każdy za­
biega o to, aby czasem ,ten a ten 
Polak nie zapisał dziecka do szko:­
ły pohkiej. Gdzlie można kupuje 
się wprost to dziecko (nieraz za ce­
nę domu z ogrodem), gdzie można 
wymusza się siłą pod groźbą ode­
brania mieszkania, posady, remy 
inwalidzkiej. gdzie ojciec 1pomimo 
wszystko obstaje przy s1woim. to się 
go napada. jak w Lisewie - i bi-· 
je i trzyma w .,areszcie ochron­
nym", albo demoluje się mu miiesz­
kanie - jak w Schoneberg~ (przy 
czym znosi s·ię uprzednio rozporzą­
dzeniem Senatu pra:wo o pokryciu 
przez gminę szkód powstałych wsku­
tek tumultu) - i zmusza się bojko~ 
tern do opuszozenia miejscowości. 

I oto nic dziwnego, że na skutek 
takich metod osiąga się fakt, że w 
ostatnim czasie, - w ostatnich trzrch 
miesiącach ze szkół senackich z ję­
zykiem wykładowym polskim od­
meldowano do szkól niemieckich 24C 
dzieci! 

Coprawda Gimnazjum J. Piłsud­
sfoieg{' Macierzv Szkolnej lic:zy w 
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cbecnej chwili kolo 600 młodzieżv. 
coprawda w Szkole Ha:nidlowej Ma­
cierzy Szkolnej mamy koło - 800 
uczniów. w Szkole Średniej tejże 
Macierzy koło 270-ro dzieci, w szko­
łach porws1zechnych polskich prywat­
nych - ponad 800, w szkołach se­
nackich 'Z językiem wykłado,wym 
pc,,lskim ponad 1500, w ochronkach 
przedszkolach koło 800 dzieci -
razem ,ponad 4 tyslięcy dzieci, ale 
czyż przy takim tempie przemeldo­
U,'),'wania dzieci do szkól niemiec­
kich - wymuszonego silą - nie o­
pustoszeją te istniejące obecnie 
szlwly polskie za lat parę całkowi­
cie? 

To pytanie winni~my ,sobie po­
stawić już obecnie - w ,całej na­
gości faktów - ,i musimy nad nim 
zastannw1ić się poważnie, abyśmy po­
te:m nie zostali zaskoczeni smutnym 
wynikiem! 

Społeczeństwo polskie w Gdań­
sku i liczne sfery narodu ipolskiego 
w Rzeczypospolitej czyn.ią wszystko, 
by umożliwić Polakom gdańskim 
ksz1tałcenie ich dzieci iw sz1kole pol­
ski ej, musimy jednak zastanowić się 
nad tym . w jaki spo~ób moglibyśmy 
przeciwdz,iałać skutecznie tym _:_ 
powiedzmy raubritterowskim - 'za­
bieg-om. które są czynione tu ze 
strony ·niemieckiej. Sprawa pilna 
- i tO( tym pilniejsza, że mó­
wiąc: szczerze - niestety - w 
swoim czasie nikt tam, gdzie 
należy. w Polsce nie przemy-
ślał zagadnienia gdańskiego i to 
zmusiło nas od samego początku 
istnienia Wolnego Mic1;sta do za ję­
cia w __ roz,g-rywce tego zagadnienia 
pozycp defensywnej. A wiadOiffio, 
że zysku ie tylko ten, ,kto działa o­
fensywnie ... 
Ludność polska w Gdańsku ata­

kowana jest nietylko na odcinku 
kościelnym i szkolnym. Ogłoszone 
w ostatnich dwuch latach nairoz-



maitsze ustawy i rozpoirządzenia, 
zredagowane w duchu zasad naro­
dowo socjalistycznych, prowadzące 
do oddania jednostki calkow.icie we: 
władanie rządzącej partii, uniemo­
żliwiają swobodę ruchu we wszyst­
kich dziedzinach życia. Rzemie­
ślnik nie może wykonywać swego 
rzemiosła bez pozwolenia urzędu; 
nikt nie może założyć pracowni, 
sklepu lub pr.zeds,i~biorstwa bez ta­
kiego samego pozwolenia; istnieją­
cego już warsztatu :nie moiże nawet 
przenieść do innego lokalu bel! od­
powiedniego papierka itd. itd. A że 
te pozwolenia wydaje przecie nikt 
inny tylko Niemiec, rwięc oczywi­
ście Polak - o ile nie wyrzeknie się 
swej polskości - niczego przedsię­
wziąć nie może=~). Słowem położenie 

ludności polskiej w Gdańsku staje 
się ooraz trudniejsze, siły jej -
niestety nie rosną w takim samym 
stopniu co natężenie ataków - i 
znowu staje przed nami koniec}!;­
ność zastanowienia się nad przysz­
łością. I to tym bardziej, że Gdańsk 
to ujście Wisły, rzeki całkowicie 
polskiej. A czyż może zabraknąć 
Polaków tam, gdzie wpada ona do 
morza? 

I czy może to się stać wówczas~ 
gdy istnieje Państwo Polskie? 

DRM. NOWINA 

"') Wys.tarczy przeczytać świeżo wydane 
Sprawozdanie Rady Polskich Interesantów 

Portu Gdańskiego za rok 1937. 
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NASZE ŻYCIE KULTURALNE 

-Pomimo, 1z wszelkie ustawy 
gdańskie i liczne umowy polsko­
gdańskie i międzynarodowe gwa­
rantują ludności polskiej w Gdań­
sku pełne prawa kulturalne, urzGdo­
we sfery Wolnego Miasta nigdy nie 
zatroszczyły się ani troszczą si~ o­
becnie o te . '.:!hy chociażby "" małej 

Polski Dom Akademicki 

słuchaczów politechniki Gdańskiej we 

Wrzeszczu. 

CZGSOI uczynić zadość najkoniecz­
' niejszym nawet potrzebom kultu­

ralnym polskim. 
Tylko zwartą walką toczoną od 

samego pocz'ltku istnienia \V olne­
go Miasta zdobyli Polacy w jednym 
kościele w Gdańsku (św. Mikołaja 
przy ul. św. Jana) - ,polskie kaza­
nia co niedzielę, i w katedrze w 
Oliwie raz na miesiąc, zdobyli też 
możność ufundowania paru kaplic 
polskich, których proboszczów sa­
mi utrzymują. Dopiero w 1932 r. 
Gimnazjum Macie.rzy Szkoilnej u-
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zyskało prawo publiczności, a pow­
szechne szkoły prywatne polskie 
motŻność przyjmowania dzieci pol­
skich obywatelstwa gdańskiego. O 
możność budowania tych szkół w 
kilku wsiach toczą się jeszcze per­
traktacje, a na rmbudo1wę Szkoły 
Handlo,wej , wciąż nie ma pozwole­
nia. Poza tym nic, literalnie ńic! 

Istnieje np. teatr miejski utr,zy­
mywany z po<latków, ściąganych w 
wysokim wymiarze przez Senat nie 
tylko z obywateli gdańskich lecz 
również i Rzeczypospolitej mieszka­
jących w Gdańsku. Ale w teatrze 
tym nigdy jeszcze nie rozległo się 
słowo polskie. Dyrekcja teatru tego 
nie tylko, że nie s:prowadziła ani na 
jedno przedstawienie np. Reduty, 
która przecie objeżdża dzielnice 
Polski z doskonałym repertuarem, 
ale nawet nie wystawiła ami jednej 
sztuki tłumaczonej z polskiego! 

Przed rokiem ogłoszono, że w cią­
gu sezr0nu wystawiona zostanie 
Halka lub Straszny Dwór (wiadomo 
jakim poiwodzeniem cieszyły siG te 
opery w ostatnich czasach w Niem­
czech!), ale na zapowiedzi tylko si~ 
skończyło! A gdy przed laty jedno 
z gdańskich towarzystw polskich 
zwróciło się do władz gdańskich o 
udzielenie sal i teatralnej na przed­
stawienie polskie, które zaprojekto­
wało urządzić, otrzymało grzeczną 
ale kategoryczną odmowę pod po­
zorem, że wkrótce roZJpoc21nie się re­
mont tej sali. 



Słowem Polacy gdańscy w życiu 
kulturalnym mogą liczyć li tylko na 
sw_oje siły i na to. oo sami zorgarn­
zuJą. 

To też robią co mogą. Istniejąc-:-

Kazimierz Wiłkomirski 

Ur. 19.IX.1901 r. w Moskwie. W Gd{//1s!w 

od 1934 r. Dyrektor Konserwatorium Aiu­

=yc::nego Polskiej Macierzy Szkolnej. Kie­
rotc.m "h artyslyczriy polshiego Tow. Mu: .. 
Dyrehlor ohręgowy chórów J,olshich w l.Uol­

nJpt M icście, c:l< nek Polskiej Rady Kul-

tury. 

organincje stara_ją si~ każda w 
swoim zakresie uczynić zadość po­
szczególnym potrzebom. Macierz 
Szkolna. niezależnie od prowadze­
rna Gimnazjum. Szkoły Handlo­
wej. Szkoły Średniej. szkół pow­
szechnych i ochronek. ,od czasu do 
czasu urządza przedstawmnia tea­
tralne sprnwadzając na nie Teatr 
Ziemi Pomorskiej z Tonmia. od 
czasu do czasu też ,organizuje poka­
zy filmów polskich; Towarzystwo 
Przyjaciół Nauki i Sztuki w p_oro-

zumieniu z Uniwersytetem Pozinań­
skim daje cykle o,dczytów publicz­
nych; chóry śpiewacze - m~ski 
.. ~oniuszko" i m.i~szany ._Sw. Ce­
cylii'' od czasu do czasu urządzają 
konceirty śpiewacze. Towarzystwo 
:\1 uzyczne zaś co miesiąc koncerty 
muzyczne, na których mamy moż­
nl)ŚĆ posłys,zenia wybitnych muzy­
ków pols,kich i śpiewaków. Trzeba 
tu z całym uznaniem podkreślić te 
::aslugi, jal?.ie na polu luzC'wienia 
muzy!?i /Jolożyl dotychczas dyrehtor 
{{onscrwatorium Muzycznego Ma­
r:ierzy Szkolnej p. Kazimierz Wilko­
mirshi i jego siostra p. Maria Wil­
lwnzirslw. 

Wybitni ci artyści muzycy na­
praw<l~ nie żałują ani swych sil 
ani swoich talentów, gdy chodzi o 
dostarczenie rodakom wrażeń i roz­
ko-'-ZY muzycznych. Z niezmiennym 
entuzjazmem zjawiają si~ na estra­
dzie skoro tego zajdzie potrzeba, a 
że dyr. Wiłkomirski prowadzi akcj~ 
planowo i w wielu wypadkach ży­
wym słowem wprowadza słuchaczy 
w zagadnienia muzyczne (jest bo­
wiem 'nie tylko wysoce utalentowa­
nym artystą - wykonawcą i kompo­
zyto·rem. lecz i wybitnym mówcą i 
pedagogiem), nic wi~c dziwnego, że 
działalność jego przynosi coraz to 
wi ~kszc owoce. W szczególności 
widać to po chórze „św. Cecylii". 
Wykonanie przezeń w ostatnim cza­
sie Mszy śpiewanej, s1komponowa­
nej ·przez p. Wiłkomirskiego, stało 
na poziomie naprawd~ rzadko spo­
tykanym. 

Naczelna organizacja polska w 
Gdańsku Gmina Polska Związku 
Polaków prowadzi i w mieście i po­
za miastem ki!kanaście świetlic, w 
których stara S'i~ dostarozyć swym 
członkom i w szczególności ich 
dzieciom i strawy duchowej i przy­
jemności. Czytelnie, wypożyczalnie 
książek dają t~ pierwszą, obchody 
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okolicznościowe i zabawy tt drug-ie 
Tu ,też odbywają się liczne odczyty 
popularne, wygłaszane przeważnie 
przez nauczycieli i profesorów szkół 
polskich, ja:k również w okresie Bo-

7 
, . 

Jan Augustyński 
DyrektM Gimnazjum im. Piłsudskiego w 
Gdańsku (na stanowisku od maja 1925 r.). 

żego Narodzenia t. z.w. ,,Opłatki" 
jednoczące liczniejsze grona człon­
ków Gminy Pol~kiej. 

Jednak te wszystkie usiłowania 
kulturalne napotykają wiele trud­
ności. Jedną z głównych jest to, że 
ludność polska jest rozsiana po ca­
łym terenie Wolnego Miasta i że 
trudno jest skupić ją w jakimś okre­
ślonym punkcie. Udaje się to tylko 
dwa - trzy razy do roku, w dn. 3 
maja, lub 11 listopada, gdy napra­
wdę kilkutysięczna rzesza Pola­
ków gdańskich zbiera się pod prze­
wodniotwem Komisarza Generalne­
go Rzplitej w wielkiej hali Sporto­
wej we Wrzeszczu odpowiednio u­
dekorowanej. by pod skrzydłami , 
Białego Orła i w barwach sztanda-
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rów narodorwych, wysłuchać prn­
gramu w pierwszo,rzędnym wykona~ 
niu i zamanifestować siwą łączność 
z całą Polską święcącą w te dnie 
radosne święta narodowe. Entuzjazm 
ogarnia wówczas wszystkich, szcze­
gólnie gdv na estradzie doskonała 
orkiestra Marynarki Wojennej z 
Gdyni pod batutą kapitana Duli­
na -wykonuje utwory jeden od dru­
giego coraz bardziej polskie. 

A już wprost bezgraniczne unie­
sienie og-arnia i starców 1 miodzi­
ków, gdy np. jak to było podczais, 
obchodu „Dnia Morza'' w dn. 26 
czerwca 1937 r. - na wielkim sta­
dionie sportol\vym polskim we 
Wrzeszczu zjawiła się orkiestra 
2-go pułku szwoleżerów ze Staro­
gardu. 

Niestety te radosne chwile pow­
tarzają się dwa - trzy razy do ro­
ku. Codzienne życie jest tak bardzo, 
bardzo szare ... 
Drugą przeszkodą dla usiłowań 

kulturalnych polskich jest brak 
większych sal, którymi mogliby 
dysponować tylko Polacy. Istnie­
je coprawda w t. zw. Domu Pol­
skim sala, ale może ona pomieścić 
zaledwie jakieś 200 osób i ma cha­
rakter bardzo prymitywny; korzy­
stają towarzystwa polskie z sali 
Stoczni Gdańskiej, ale i ona ani jest 
obszerna, ani urządzona jest na po­
ziomie kulturalnym. Wynajmowanie 

Gimnazjum im. Piłsudskiego 

Polskiej Macierzy Szkolnej w Gda,isku. 



zaś większych sal niemieckich jest i 
kosztorwne i coraz bardziej utrud­
niane przez rządzącą w Gdańsku 
partię, która bezpośrednio lub po­
średnio nimi dysponuje. 

Dopiero ukończona w mies,iącu 
maju 1938 r. pierwsza sala polska 
przy Gimnazjum im. J. Piłsudskie­
go może pomieścić conajmniej 600 
o_sób i posiada dużą scenę, kamerę 
filmową, no i zdaje się da je 
naprawdę .kulturalne warunki i kli­
mat, dopiero odtąd życie kulturalne 
polskie w Gdańsku płynie, szerszym 
i głębszym korytem. 

I to tym bardziej. że naresz­
cie Gm&na Polska Związek Po­
laków wyłoniła ze siebie Polską Ra­
d~ Kultury, której zadaniem będzie 
czuwanie nad rozwojem normal­
nym po,lskieg,o życia kulturalnego w 
Gdańsku i nad jego organizacją. 

~zas już najwyższy po temu. Czas 
naJwyższy by np. powstała polska 
biblioteka publiczna w Gdańsku, 'by 
stwo.rwny wstał tu odpo,wiedni lo­
kal dla wystaw polskich, by naresz­
cie Pofak w Gdańsku mógł zacząć 
pełnię życia kulturalnego. ~ 

Dr M. N. 
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NAUKA 

Tak się zlożyto, a prziyczyną tego to 
klęsk!i po-l'itycz:ne Polski w XVIII i 
XIX wieku, że bad.ac.z; p1rzeS1Zl1ości Rze­
c.zypo,sipoliltej ma:terialu clio swych ba­
dań szukać mus,i aż nazbyt często po­
z.a Po,lską, poizia kra;j,o-wyrrui archi wa­
mi1 czy bibUotekiami. Wykazy „polo­
nica" w n;aulk1owych czia.Sl()pismach o­
bejmują tysiące pozycji bardizo war­
tośdowych ,i zasadniczych. Wśród 

J'IOzlicznych zbiorów ail'chliwalmych, 
rozis.i1anych ·po aałej Europie, uc.z·eni 
polscy niader często zajeżdżają do 
Gdańsika, by tam w bardz·o bogatych 
rz:hilOTach famteji.s.z.ego Archi,wum (Sta­
atsa:rchiv), w dziale rękopiśmien­

nym gdańskiiej bihliio,teki miejskfoj 
(Sitadtbibl:iothek) ,sziuikać źróde'ł do 
poliitycz1rnych, cz,y goisp,odarczych dzie­
jów Pols:ld. 

Lecz jeż,eU o tym jest po,wszechnie 
wiadomo - to może mniej zn1anym 
jest fakt, że w tym właśni,e Gdańslcu 
d,s,tlrnieje od• lat już ktlkunastu p,olSJk.i,e 
to,WJarz.ysitwo nauk,owe, pod nazwą 

„T,owaJ'lzystwio Przyjaciół Nauki i 
Sz,tuki w Gdai1sku", utl!"lymujące pol­
Slką sta.cję naufk,ową i zajmujące gię 

obszerną działalnością wydaw1I1iczą. 

której głównym celem jest badanie 
prz.eszbości Gdańska, jego gospodiar­
czego i poliityczniego znacz·enia w daw­
nych wi-ekach, a n,a tym tle badanie 
naszego dz,i1ejowego stoisunku do mo 
rz1a i spraw morskich. 

By uprzytomn:ić sobie ro-lę i rozwój 
tej pols:kiej placówki nau.kowej nad 
Bał.tykiem wystaTCzry 1p10,równa~ 
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dorobek jiej z przed dz.i,e,siięciu laty i 
obe,cny. W ,st,y,ciZni,u 1~ I'loku Tol\va­
rz,ystwo mi.abo zia ooibą pięć lait prn· 
cy, kdlkianaśoie 1popu1I.arn,ych odczy, 
tów, wykładów i koncertów i wydiany 
j,edern ti0m „Ro,mn.H{ia Gdańskiego" li­
czący na 153 stronach 5 :riozpra w. 
Dziś po 1a1tach od tego czasu dziesię­
ciu - pooa trwałą a wxmotoną dzia· 
ła1ln,ością od,cz1yitJową i wystJawowa. 
(oo,roczne serie odczytowe i WY'kłady 

na,ulk,owe, 3 wystawy), poza utrzymy­
waniem Polskiej Stacji Nauko1wej 
(Lokal czitc1ropokojowy, dwa połkoje 

goiściinne, bibl.iotek,a ponad 2000 to­
mów, rocZ1I1ie kHkU1niastu pracowni~ 
'ków na:ukiowych), - poz;yc,je wydaw-
1ll~cz·e już wydaTI1ych dzieł o•bejmują 

cyfrę okioto 40, sam „Rocz,ndlk Gdań­

slk:i" liczący już 11 tomów 21awie1ra w 
nich prze,stZ'llO 60 roz1praw na przie,s:zło 

3000 st.ron1ach, a przygotowanych d.o 
druku jesit już szereg nowych publi­
kacji. Towarz.ystwo Przyj,aciół Nauki 
i SztukJi w Gdiańsku nawiąz,al,0i k,cm­
takt wymienny z szeregiem ośrodków 
nauki w Ni,emcz·ech, Czechosł1owacji, 

AngLii, Wtos,z,ech. Holandi1i, Rio,sji• i 
Japonii, nie mówiąc o krajowych or­
gia:rui1zacjach i instytucjach. A praoo 
ta ni.e jest 0Mic,z1oną jedynde na efekt 
ch""1ilowy - jest Oilla so.Jidną i s1u­
mi1e.runą i majduje pełne uznani,e n::ie­
tyr:kio w P1ol:sice i u uczcmych polskich, 
lecz i w nauce obcej. OsUatrnio hiisto­
ryc·zne cziasopismo nierpJiec'k,ie „.Joms­
l urg" z.amieścił,o krrót'ką wzmi1a.nlkę o 
pracach Tmvarz.ystwa, jakio i,nten.syw 



nie pracujące·j orgiamizacj'i. naukowej. 
Z ,p•uMik.acf wydawanych przez Towa­
rzyS1two z·asługuje przede ws,zystkim 
na w:,;miankę wS1pomnii,any już perio­
dylk, ,,Riocznilk Gdańs.kii". Jeisit tJo głó­

wny orgaru T1oiwarzystw.a, ukaz·ujący 

się siale od 19-27 roku. Znajdują się 

w ruim pra,ce bada wcze 
ucZJonych polsk,ich i obcy'Ch, pośw,ięco­

nie p:rz1e•sz1bości Gdańska, lub oma.wia­
jąoe zagadniienia rnorsk~e dawnej Pol­
ski·. Obok mzpraw i nauko,wych przy­
C'zyn\ków ogtaszia „Hoc.z.nik" i rni1ez1na­
n:e materiały historycz:ne z powyżs:zy­
mi, kwe.stiam1 zwill)zane. 
Następnie T,o,wa1r,zystwo wydaje t,rzy 

serie pubLikacjri, - ,,Bibliotekę Gdań­
skio-P,o,rnorską", ,,Stiudria Gd:ań•stlde", 

oraz, ,,P,ra1ce Polskii,ej Stacj,i Naulk10wej 
w Gdań1s\k,u". \V „Bib1,i1oteee·" z1amje­
szcz,a si,ę prace kulturaJno-historycz­
n1e, związane z· morzem polsk.im w 
f•ormie artystycmie wydanych ko,ią 

:ook o Lrw.atej W1a,rt1ości bib1iofi,l:sikiej i 
biblilog,rafi<c,znej. Dotychozas wydano 
dwa tiomy, a mian1owi,ciie: ,,Morz,e pol. 
skiie i Pomorze w pieśni", antJ01ogię 

po,ezji po,lskiiej w opracowaniu dr. 
Pni1ewskiego, ora,z „M0Ts.k1a nia.wiga­
cya dio Lubeka", 111i1ez:na,ny p1oemat 
morc;;;kli z XVII wieku w opracowaniu 
pnof. dr. Pollaka. ,,Studi1a Gda11.ski1e" 
obejmują prace już ściśle hi1st-0iryczn.e 
wyln,cznie ·z ,z•akresu prz.esizfośai Gdai1-
ska. W tej s,eri:i wyszły już d.r. Kur­
dybachy „Stosunki kuHruralne pols1ko­
gc:Lai'1S1kie w XVIII wieku", w pnygo,­
t10'waniu zaś je·st już kiilka innych 
pmc (O .J,anie Kost:ce, kasztehmie 
gdai1sklirn, - o flode handlowej za 
.Jagiellonów i t. p.), - zapov\niedziane 
równ,i1e·ż są dalsze stud1i,a. W,resz.cie 
trz:eaia seria prac Sta,cj,i Nau,kiowej 
zacznie niebawem wychodzdć - z.naj­
dą tam miejsce tJe prace, których p1o­
wstrurnie i napisanie umożl:iwtł,a, czy 
p1~zyśpi,eszyla uitrz'Ymywana przez, To­
warzystwo stacja naukowa, i1sitndejąca 

już praiwie 7 lat. 
Dodać do tego należy p·ubUkacje 

odrębne, j,a:k wydaną piod redakcją dr. 
Pniewskiego księgę pamiątloo,wą ku 
cz<ci MroI1Jgowiusiz1a mało znanego mi­
l,ośinik1a jęZ'ylk,a polski1ego i nauczycie­
la w Gdańlsk!u, dziialając,ego u schył­

ku XVIII i w XIX wieku, - a dalej 
trzy1Jom1ową pub1ikację listów Przy­
bysz,ewsikd1ego,, w oprrucowianiu dr. Hel­
sZ1tyńsk'iteg10 (nom pierwszy wysiz.edł 

już, da.I,sz1e w druku), - oraz1 cykl 
broszur i prac zagadnie'llfom Gd1ańs:Ioa 
poświ,ęaoiliych, a publi.k!owanych w ob­
cych języlmch, j,aki wydano w Latach 
1930-1936. 

\\'s,pomnieć jeszcze wypada o z·a­
mierzeni,ach wydawnicz:ych Towarzy­
stwa ma najbliższą przyszfość. Otót 
poz.a „Rocz:n1ikem Gdańskim", którego 
tiom XII jeS1t już przygotowywruny, -
porz;ta dal'Slzymd pra,cami w se,rii „Sttu­
dia Gdański.e" i „Bibliiotece Gdańsko­
PomOO"slkdej", - poza wydawnictwem 
prac Stacji Naukowej są przygotowa­
ne dwa potężnych rozmi1arów wydaw­
nicVwa źródeł do historii Polsiki 
Pi1ef'\vsiz·e z. nich to zupełnrie już goto­
we do d1ruiku wyda.nie „Archiwum Jo­
zefa Wyhick!i,ego", opraoowrune tl'oskM­
wi1e prz1eiz prof. A. S'kalko,wskiego. 
Materfał o,bejmie tT'z,y SIJ)Ore tomy ł 

dla hisit.oryków XIX wieku będz.iie nie­
wątpli,\vie cenną publdkacją. - Drugie 
dziielJlo to „Mon:umernta Polania.e Marl­
mma" pomyślane ja.k,o publikacja zM0-
ro1wa :hródeł do d1ziejów Polsiki n,a 'mo­
rzu i spraw z morz·em się wi.ą:>.ących. 
WydMvnictwo to zakrojooe n,a kilka, 
a mo.żf' i kilkanaście tomów je.st ju~ 
opracowywane przei: szereg ucz,onych 
pols1kich. zbierajR,cych materiały do 
po-;zczególnych dlziiałów. Na ukończ.e­

nLu są już dw,a t1omy: ŹTódeł hi-stJorio­
graficznych z· cMsów najdawniejszych 
i materiałów archiwalnych do dzde­
jów mrurynrurki polskiej w XVI wieku. 

Zami1ary to wielkie, a f.ch realiza­
cj1a Je,ży w siłach I11iewielkiej gars•tki 
ludziis, lecz, pracującyc·h z wiarą w 
prz.ysiztość 

Wf K'IOR SENKOU)SKI 



HARCERSTWO NA ZIEMI GDAŃSKIEJ 

Starą 'prawdą jest owo tyle razy 
powtarzane „młodość przyszłością 
narodu". Jeżeli popatrzyć pod tym 
kątem widzenia na zagadnienie 
gdańskie, to- stwierdz,ić można by, 
że harcerstwo na swoim odcinku 
rol~ t~ stara si~ dobrze spełnić. · 

Organizacja harcerska w Gdań­
sku stanawi odr~bny Okr~g-, na cze­
le którego stoi Zarząd. Ruchem mło­
dzieżowym . ,kierują bezpośrednio 
dwie samodzielne Cho1rągw1e Har­
cerek i Harcerzy. Społeczeństwu 
starsze zorganizowane jest w licz­
nych Kołach Przyj aoiół Harcer, 
stwa. Lic:zebnie harcerstwo gda_ń­
skie stanowi najpoważniejszą orga­
nizacj~ młodzieżową, która sta­
ra si~ też najwnikliwiej pra­
cować na tym odcinku. Metoda 
harcerska działa w ten sposób, że 
nie ima członka w szeregach harcer­
skich, któryby nie był o-rganizacyj­
nie stale poruszany. To znaczy, że 
liczebności ewidencyjnej odpowiada 
zbiof<owisko żyjące, pracujące, t~t­
niące pulsem ro,zlicZ'Ilych zbiórek. 
wycieczek, wypraw, przygód, kur­
sów, obo1zów, pływań, lotów, wyka­
zujące swą żywotność w codzien­
nym zmaganiu si~ z naturalnymi 
przeszkodami, leżącymi wewnątrz 
i zewnątrz je<lnostek. 

Zadanie jest piękne. Na sztanda­
rze młodz.ieży g-dańskiej wypisane 
jest hasło, służby Bogu i Polsce. Te­
ren gdański, tworzący wspólny ob­
szar gospodarczy z wielką Rzecz-
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pospolita nie leżący jednak w JeJ 
granicach politycznych, dużo nastr~ 
cza okazji do urzeczywistnienia tej 
służby. 

Ludność niemiecka w Gdańsku 
stara si~ o utrzymanie ścisłep;o kon­
taktu z życiem kulturalnym Rze­
szy. Prnlacy w Gdańsku utrzymują 
_jak najściślejszy kontakt ze swoją 
ojczyzną. Będąc u bo1ku granic po­
litycznych Rzeczypospolitej tęsknią 
.za wszystkim co polskie; szczególnie 
młodzież wypełniona jest tą t~skno­
t~ i ona też ,zdolna będzie do wy­
tworzenia nowego typu Polaka, no­
wego obywatela, którego stara s1~ 
dać harcerstwo Państwu Polskie­
mu. W każdym razie, stojąc jakoby 
na marginesie przejawów żywotno­
ści rodzimej, ta szczególnie mło­
<lzież b~dzie zdoilna chociażby wy­
czuć sylwctk~ owego nowego czło­
wieka, który już nie zna ścierają­
cych si~ gdzieniegdzie pozo~tałości 
dzielnicowych, ona tęskni ale i u­
rzeczywistnia nowego Polaka sto­
jącego zdała od walk oso-bistych, 
partyjnych, Polaka, który dobrze 
rozumieiąc swoje obowiązki, kształ­
tuje życie w ten sposób, hy z tego 
wynikły jak największe korzyści dla 
Polski. 

Takie nastawienie uwydatniło się 
też wówczas, kiedy bolesny rozłam 
zaistniał w społecizeństwie gdań­
skim: harcerstwo gdańskie potrafi­
ło wtedy stanąć z<lala od tych za­
burzeń, co wi~cej - w szeregach 



swoich (mowa tu przede wszystkim 
o organi·zacii Kół Pnzyjaciół Har­
cerstwa) potrafiło srkupić najzacięt­
szych nawet wrogów. którzy na tej 
platformie znajdowali wspólny ję­
zyk. 

rodowych, świadome pielęgnowanie 
tych wsizystkich · cnót, które mają 
większe znaczenie tam, gdzie ży­
wioł obcy naciera bezpośrednio -
to wszystko powoduje, że praca mu­
si być staranniejsza i mzszerzona. 

Drużyna harcerzy polskich z Gdańska na 
wycieczce w Polsce. 

Jak wygląda samą praca wśród 
młodzieży? Od najmłodszego do naj­
starszego, od zucha, przez harcerza, 
starszego chłopca do t. zw. staro­
harca pracuje według wypróbowa­
nych metod stosowanych w kraju; 
specjalnie uwzględniając: przykła­
dne pilnowanie mowy polskiej. 
wnikliwsze traktowanie spraw na- · 

Praca ta trwa przez cały rok. N o,r­
malne zbiórki zajmują każdego har­
cerza conajmniej raz w tygodniu, 
nie liczac, że swoista metoda po­
rusza tego chłopca znacznie częściej. 
Kursy, obozy i kolonie wyprowa­
dzają go do Polski gniazdowej. w· 
bezipośrednim zetknięciu się z Nią 
harcerz uczy się goręcej kochać swój 
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kraj. Prowadzą go do wspaniałej 
Warszawy, kochanego Krakowa, ser 
decznego Lwowa, śpiewnego Wil­
na, możnego Poznania, tętniących 
Katowic, ukazują mu hgodny uś­
miech Podkarpacia, dziki nastrój 
Tatr, samotną dal Beskidu Wscho­
dniego, barwną Huculszczyznę, 
lnem i zbo·żem kwitnące Gór)' 
Swiętokrzyskie, pięknem swych je­
l!or mieniące się: Kaszuby sąsied­
nie. Tam zaczerpnie świeżego po­
Wietrza, tam zdobędzie sprawność i 
stopnie harcerskie, wzmocni tężyzntc 
ciała, wykuje twardszą stal woli, by 
wrócić silniejszym, odporniejszym 
tam, gdzie czasem czekają go zaka­
zy przemarszów swobodnych, ogra­
niczenia mundurowe, gdzie nieraz 
zaskakiwały go zakazy Śpiewu. 

Lato wyprowadza harcerza rów-

r 

mez poza granice Państwa. Harcer­
stwo gdańskie urządza tradycyjne 
wyprawy zagraniczne, które pmwa­
dziły do Angliii, Czechosłowacji. 
Austrii, \Vęgier, Holandii. Ma bo­
gaty ,dorobek morski. Pod kierowni­
ctwem własnych miejsoo,wych, mło­
dych s.ił instruktorskich ruszyło na 
jachtach Po,lsikiego Klubu Morskie­
go na zdobycie krajów bałtycki,ch. 
Młodzi chłopcy, śmiali junacy, sta­
_wiając ozo.ło wiatrom ,i falom, pły­
ną do Danii, Szwecji, fio,rdów Nor­
wegii, do Litwy, Lo,twy, Estonii, 
Niemiec, ba opuszczają MoflZe Bał­
tyckie i ruszają na podbój Mo,rza 
Północnego, płyną do Holandii i 
Anglii w normalnym rejsie ćwi­
czebnym, biorą udział w regatach 
międzynarodowych, zdobywają 
pierw:sze miejsca. stają w zawody z 

Przystań Polskiego Klubu Morskiego. 
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doświadczonymi narodami żeglar­
skimi i biją je nawet. Zimą upra­
wiają wyjazdy na t. zw. bojerach, 
na użaglonych saniach pędzą po 
szklistej powierzchni zamarzłego je­
ziora Charzykowskiego. 

Ostatnio harcerze gdańscy zacz~­
li zdobywać powietrze, kilku już 
przepflOwadziło loty szyhowoowe, 
niektórzy dosiedli motoflowych ru­
maków przestworzy R WD, większa 
ilość zaczyna skakać na spadochro­
nach. Of enzywa ,zdobywcza harcer­
skiej młodzieży gdańskiej mszyła 
lądem, morzem 1 powietrzem. Ml~­
dzież harcuje na kursach, obozach, 
koloo:iaoh w ukochanej Polsce, zimą 

sunie po śniegach Tatr i Czarnoho­
ry. 

Po krótkim rado,snym rnzbłysku 
wolności harcerze wracają do sza­
rej codzienności gdańskiej. Na mo­
rzu pr:zyzwyczaili się do walki 1z za­
lewem fal wrogich; tu również ży­
wioł obcy. Uśmiech jednak nie mi­
ka z buzi zusz:ka małego, harcerzyka 
większego, harcerza dorosłego, każ-: 
dy IZ nich zdąża na zbiórkę w mun­
durze. Mówią, że to bohaterstwo -
chyba się mylą. Wszak żyją pr.zecież 
w Gdańsku, gdzie Polak żyJe pełną 
swobodą, jak to zagwarantowano 
tylu umowami i układami. 

STEFAN POMORSKI 
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HART RODZICÓW POLSKICH 

Ży;cie polS'kie w Gdańsku wyraża 
się na zewnątrz poprzez nastt;pują­
ce czynniki: Gminę Pols.ką Zwią­
zek Polaków (skonsolidowane oTga­
nizacje polityczne), Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie i Polskie Zrze­
szenie Pracy, są to związki ,zawodo­
we, szereg organizacyj ko,ścielnych 
kobiecych, młodzieżowych, śpiewa­
czych, wychowania fizycznego, 
związki rezerwistów itp. 
Wśród nich czynnikiem niemniej 

pożytecznym i aktywnym jest Ma­
cierz Szkolna w Gdańsku, która od 
lat 17-tu pracuje nad mzwoiem 
szkolnictwa naszego na Ziemi Gdań­
skiej. Praca Macienzy Szkolnej wy­
raża się w Towarzystwie, które 
skupia licznych członków i sympa­
tyków oraz w Dyrekcji Macierzy 
Szkolnej. która stanowi czynnik wy­
konawczy Towarzystwa. 

W oparciu o koristytucję gdań­
ską i odpowiednie umowy polsko -
gdańskie organizuje Macierz Szkol­
na szkolnictwo polskie na terenie 
Ziemi Gdańskiej, co nie jest znowu 
rzeczą ani tak prostą. ani tak łatwą. 
jakby się to zdawać mo,gło. Fakt, 
że nie łatwo. tym bardziej nas za­
chęca do zapozmania Czytelników 
naszych ze stanem prywatnego 
szkolnictwa nas,zego w Gdańsku, or­
ganizowanego i prowadzonego przez 
tamt. Macierz Szkolną. 

Rozpoczniemy od ochronek, któ­
rych jest 8 (w tym 2 szkoły wyże.i 
wrganizowane). Z po-śród szkól po-
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wszechnych 7 działa na terenie wiej­
skim. względnie podmiejskim. Nad­
budowę szkolnictwa powszechnego 
stanowi szkolnictwo Średnie: cha­
rakteru zawodowego i ogólnokształ­
cącego, na które składają się: szko­
ła średnia (zbliżona do ·twz. w kra­
ju 1;zkoły ~ydziałowej), szkoła han­
dlowa gimnazjalnego i licealnego 
,typu oraz ogólnokształcące oś­
mioklasowe gimnazjum, które ostat­
nio z.nacz:nie rozbudowano. Obok 
zakładów już wyszozególnionych 
prowadzi Macierz Szkolna . szkołę 
zawodowo-do1ks-zfałcającą dla m_lo­
dzieży rzemieślniczej - oraz - -
konserwatorium muzyczne. Oczv­
wiście nie bra 1< w systemie tym: or­
ganizacji szkolnych. bursy. pomocy 
lekarskiej, kolonii letnich, dożywia­
nia itd .. a to wszystko dzięki ofiar 
ności społeczeństwa pohkiego. Prórn, 
tego na podkreślenie zaslugu ią fakty, 
fr wychowankowie macierzowyct 
zókładów szkolnych rekrutują się ze 
wszystkich warstw społecznvch po] 
skieg,o elementu autochtonicz1nego 
Ziemi Gdańskiej. a dalej. że zakła 
dy te zdolne są zaspokoić hoda 1 
,vszystkie potrzeby ogólnokształcące 
i fachowe społeczeństwa polskiego<., 
na wybrzeżu g-dańskim. ze s,zazeg6l­
nvm uwzgleclnienierri potrzeb tam­
t(jszych sfer: rzemieślniczych. ku­
pieckich i handlowych. Tym samym 
Macierz Szkolna w Gdańsku spełnia 
j( dno z bardzo istotnych zadań na­
szego programu morskiego. 



Mimo wszystko, co tu porwiedzia 
no, 1istniejący stan ilo.ści,o,wy ,szikol­
cictwa polskiego na terenie W 101lne­
go Miasi:a Gdańska nie odpowiada 
już potrzebom naszym w tej dzie­
dzinie. To też · Macierz Szkoln(l od 
lat kilku zabiega o pobudowanie 
cterech dalszych szkól powszech­
nych i rozbudowę szkoły handlo­
wej, co natrafia na przykre i nie­
i~totne trudności natury formalnej 
Ile strony unz~do1wych czynników 
gdańskich. G co rozbija si~ sprawa 
pobudowania szkoły nowej. albd 
przebudowy kupir01nego dla oelów 
szkolnych budynku? 

Szczególne trndno1ści stwarza "-l~ 
około zatwierdzania aktów kupna­
sprzedaży. W innych wypadkach 
o,lrnzuje si~, że dana parcela. na któ­
rej polskim czynnikom s,zk,olny:m za­
leży. akurat potrzebna jest na pod­
stawie prawa pierwąkupu zarządo,­
wi gminnemu, któremu do niedaw­
na nie śniło si~ na:wet o inwesty­
cjach. W innych _jes:z,cze wypad­
kach WS'trzymuje si~ drobne prze­
budowy pro,gu. drzwi itp .. a to rze­
komo dla braku zezwolenia urz~du 
budowlanego, to znowu sufit okaizu­
je sią za niski, komstrukc_ja dachu 
wadliwa, skrzynki do fekalii waclli­
we itd. itd. Nadmieniamy, że ,.po­
mysło•wo.ść" czynników gdańskich 
bynajmniej nie wycze11 puje si~ na 
przytoczonych tu przykładach. 

Zresztą, zachodzą fakty daleko 
gors,ze o<l tych. o których mowa by­
ła wyżei. Vv końcu 1935 roku po­
bito w Schilnebergu bardzo dotkli-

wie niejakiego Orłowskiego, jego 
.ż,on~ i dzi~ci, a to dlatego, że odna­
jął lokal na kurs języka polskiego. 
W domu Orłowskiego wybiło szyby, 
mieszkanie zdemolowano, a przed 
domem strzelaino. Piekarza, Cża­
piewskiego za posyłanie dzieci na 
kurs zbojkotowano do· tego stopnia, 
że z braku egzystencji musiał się 
wynieść do Polski... Ale po co 
sięgać po fakty z roku 1936, ! 
1kiedy ostatnio po,kłutn, nożami ro­
botnika, który dzieci ·swe posyłał do 
polskiej szkoły (wydarzyły się to 
w Lisewie, tuż nad granicą polsko­
gdańską). 

O faktach zatrzymywania przez 
policję gdańską dzieci, dojeżdżają­
cych do s,zkół polskich i doprowa­
<lzaniu dzieci tych siłą do szkół nie­
mieokiich, szeroko się rozpisywano 
w S'Woim czas.ie. Wszystko to są fak 
ty ,z ,zeszłego roku. 
Dużo trzeba hartu i wysiłku wo1li. 

tak ze strony rodziców, _jak i organi­
zatorów ·szkolnictwa nas1zego w 
Gdańsku. aby wytrwać na tej ta1k 
ważnej. a wysuniętej rplacowce pol­
skośoi. To też społeczeństwo polskie 
w kraju z cala życzliwością ,ocenia 
wysiłki Gdańskiei Macierzy Szkol­
nej zdając sohie zarazem sprawę z 
faktu, że obok naszych czynników o­
ficjalnych w Gdańsku staje Ma­
cierz Szkolna. _ja,ko wyrkładnik i 
mieflrnik naszeg-o dynami,zmu naro­
dowego. od którego zależeć b~dzie 
tam po,worlzenie naszych spraw go­
spodarczych i politycznych. 
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NIEZNANY GDAŃSK 

... Sędzia otworzył puzderko 
zamczyste, 

W których rzędami flaszek bia!e 
sterczą głowy; 

Wybiera z nich największy kuf el 
kryształowy, 

( Dostał go Sędzia w darze od 
księdza Robaka). 

Wódka to gdańska, napój miły dla 
Polaka: 

„Niech żyje - krzyknął Sędzia, w 
górę wznosząc flaszę, 

Miasto Gdańsk; niegdyś nasze, zno­
wu będzie nasze! 

I lal srebrzysty likwor wkolej, aż 
nak01'tcu 

Zaczęło zlot o kapać i błyskać 
na słońcu ... 

Zapewne każdy rz nas, czytając te 
proste, lecz pełne treści słowa mic­
kiewiczowskie, pomyśli, że jest 
Gdańsk - ,znany. 

Ten Gdańsk, o którym uczucio­
we, a dość mgliste wyobrażenie tłu­
cze się w naszym sercu wraz z wspo­
mnieniami o pols,kim ode na gdań­
skich bramach, o sprawie polskiego 
zbc,ża, o jakimś urywku awanturni­
czej ,.panienki z okienka". 

Czy jednak mo,żemy sobie powie­
dzieć z ręką na sercu, że to całkiem 
wystarczy i że świetną przeszłość 
najpotężniejszego miasta staropol­
skiego znamy i rnzumiemy? 

Musimy cierpliwie wyśledzić : 
uchwycić ducha wieku, plącząceg0 
si~ migotliwie po kartach dawno 
już pożółkłych i „nieważnych" ak-
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tów. Musimy .sięgnąć po szczegóły 
żmudną, naukową pracą wydo­
byte. 

Szczegóły! 

W tym pogardliwym słówku 
zwykliśmy zamykać to wszystko, co 
nas nic a nic nie obchodzi i - ma­
my nadzieję - ~igdy obchodzić nie 
będzie. 

A wlię<:: i te blaszki złota na dnie 
sławetnej wódki „gdańskiej", 
i te „czterykroć sto tysięcy dusz" w 
Gdańsku Jana Kazimierza, którą 
to liozbę poda je nam alter-ego kró­
lowej l\far 1i Ludwiki. Jej to gdań­
szczanie tak wspaniałe przy j~cie 
wyprawili (gdy do Polski z dalekiej 
Francji przyjeżdżała), aż niejaki 
pan de Lahorureur, Francuz z jej 
orszaku, dzieło grube, a zachwyco­
r.c o „tymże uroczystym królowej do 
sławnego po całym świecie Gdań­
ska wjeździe·· - napisał. - Tejże 
to królowej zaufany, a szczwany 
jak lis, sekretarz - Monsieur De~ 
Noyers taką uwag~ w swych li­
stach z czasów „Potopu" notuje: 
,.Nikt się z Gdańska nie wynosi, 
gdyż miasto to w nadto dobrym jest 
stanie, by si~ miało Szwedów oba­
wiać" ... Nic nas też nie obchodzi, 
że ów europejskiej sławy astronom 
Heweljusz ,obrońca Kopernika i 
Galileusza. był gdańszczaninem i 
tutaj to miał swoje wspaniałe ob­
i.crwatorium. które królowie polscy 
i królowe: Maria Ludwika, Jan Ka­
zimierz, Sobieski i Marysieńka - z 



oikrutną cie:kaiwością oglądać przy­
jeżdżali. 

A gdyby nas tak ktoś spytał o 
Gdańsk ośmnastowieczny, Gdańsk 
cnsów saskich 1i stanisłaiwowskich, 
- po, ,pięciominutowej medytacji 
odpowiedzielibyśmy z wahaniem, 
że - ,,przecież król Les,zczyński .. . 
J akto tam było IZ tym oblężeniem ... " 

A może wt nagłym przebłysku in­
teligencji, czy wręcz natchnienia, 
wykrzyknęlibyśmy triumfujcąo: 

- Daniel Chodowieoki! 
I mignęłyby nam w oczach jego 

złośliwe szkice gdańskie, z panią 
strażnikową Czapską i prymasem 
Podoskim na czele ... 

Ale szeroko otworzylibyśmv oczy, 
gdyby nam !ktoś opowiadać zaczął, 
jak olbrzymie rozmiary przybrał 
kult króla Leszazyńskiego w Gdań­
sku nb. jedynym mieście, które pra­
wowitego króla opuścić nie chciało, ·­
narażając się na ciężkie bombardo­
wanie wojsk rosyjskich i saskich, si­
łą Augu~ta III na tron po,lski ,wpy­
thających. Oblężenie to sławne, za­
kończone uciecz,ką króla - który 
oddawać nie chciał miasta na spu­
stoszenie, wobec przeważających sił 
wroga, - uwiecznili gdańszczanie z 
pietyzmem w wzlic'Znych medalach, 
sztychach i opisach, by zaws,ze o 
wierności miasta dumneg-o świad­
czyły. I do dziś dnia w domach pa­
trycjuszowskich jak relikwie prze­
chowuje się pamiątki po królu ... 

A czy wiemy, kto zacz był pan 
syndyk gdański Gotfryd Lengnich? 

Otóż mistrz to był historii i pra­
wa polskiego, nauczyciel -i wycho­
wawca synów wojewody Poniatow­
skiego, a między nimi przyszłego 
króla St. Augusta. Nazywany w ro­
dzinnym mieście „chodzącym archi­
wum'' - z pasją wielkiego uc210ne­
go Oświecenia zabrał się do oczysz­
czania historii polskiej z narosłych 
na niej w ciągu wieków hisfory_jek i 

legend. które niewiele miały wspól­
nego z czystą i rozumowaną ,praw­
dą, jakiej był zwolennikiem. 
Olbrzymią poczytnoś·cią cieszyło 

się w Polsce jego „Polskie prawo 
publiczne", napisane w porozumie­
niu z biskupem Załuskim i stron­
nictwem Naprawy Rz,plitej, a do­
chodzące do k001kluzji, ·że: ,,w Polsce 
nie może być innej wolności niż u­
stawowa; a ten jest prawd21iwie wol­
ny, kto jest posłuszny prawom" ... 

Nie był Lengmich - acz najwy­
bitniejszy! - jedynym, co do dzieła 
stariiisławoi\vskiego Odroidzenia ręki 
przykładał. - Wielu było wówazas 
w Gdańsku ipainów syndyków i rad­
nych, co nad nies1zazęsnym pnzesą­
dem, że - " nierządem Polsika 
s,toi" - rozprawiali. 

Zebrali się {)IIlii nawet i z.wiązali 
w· pierwszym, nauko1wym na ,z,ie­
miach polskich towainzystwie: ,Jite­
rac:kim". Ludzie całkiem odmien­
r,ych zainteresowań: historycy, 
p1 awnicy, lekarze, bibliofile, przy­
rednicy - których jedyną spójnią 
był,o to, ,że zajmowali si~ badainiem 
spraw polskich, począwszy od-koł­
tuna. a skońazywszy na prawie 
chełmińskim. 

J es,zcze bardziej z Polską związa­
ne było później powstałe ,,Towa­
rzystwo ipnzyrodnicze", popierane i 
odwiedzane często przez magnatów 
polskich (Radziwiłłów, Sulkow­
skich. Sanguszków, Cza:psk1ich, Czar­
toryskich, Sapiehów) - którzy za­
kupują gdańszczanom ,przyrządy do 
doświadczeń z eleiktrycznością (bę­
dących wówczas modną „sensacją"), 
c.arowują im swioje bogate zbiory 
przyrodnicze, a nawet zapras1za_ją 
do swych majątków. dla przepro­
wadzania badań mineralo1<ricznych 

• • b 
na m1eJscu. 

,.Oświecona" uczo:no,ŚĆ miasta 
sławna była wówczas w Polsce ca-
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kj. Kwitnęła w Gdańsku „moda" 
kolekcjonerstwa: minerały, gąsie­
nice, moityle, jaja ptasie, - a przede 
··wszystkim książki, książki, książki ... 
Nie dziw też, że w tych mzlicznych 
kt:i~gozbiorach mies:zczańskich zao-
1patrywał się biskup Załuski (two­
rzący swoją wielką bibliotekę) w 
stare dzieła ,polskie, których już nig­
d1ie indziej znaleźć nie mógł. 

Ale w po,łowie wieku zaczęło się 
coś psuć w tych bliskich z Polaika­
m: stosunkach. _ Gdy brat J Ózef a, 
Andrzej Załuski, kanclerz Augus1ta 
III, zaprnponował uczonym gdań­
szczanom, by z10rganizowali ogólno­
polskie to,war:zystwo nauko1we - nie 
chcieli si~ zgodzić ... Tak samo zra­
zili sobie innego wielkiego mecena­
sa polskiego ks . .Józefa .T abłonow­
skiego, który zapisał gdańskiemu 
,.Towarzystwu przyrodniczemu" 
wielką fundację, mającą nauce pol­
skiej służyć. Lecz kiedy, w pierw­
szym konkursie fundacji, gdań­
szczanie nagrodzili prac~. która w 
sposób nader ironiczny ~miotła z 
ro.wierzchni Z\iemi ·istnienie Lecha,­
przywiązany do tradycji książ~ o­
braził si~ srodze i fundacj~ prze­
niósł do Lipska ... 

Zawsze boiwiem wielkie mieli 
gdańszczanie o sobie wyobrażenie i 
wielką pych~. którą poskramiać 
musiała pot~żna ręka Zygmuntów i 
Batorrych. przypominając im. że 
świetność ich miasta na polskim 
zbożu. Wisłą spławianym. wyrn­
sła. 

Po wieku XVII-ym. wieku mo­
cno polskiego, baroko1wego przepy­
chu - nastał w Gdańsku wiek Oś­
wiecenia, a z: nim zjawił si~ rywal 
odwiecznej, miejscowej kultury: 
nauka i kultura niemiecka. 

O wpływach iei w wieku XVII. 
wieku upadku Niemiec. szarpanych 
wojnami religijnymi ,i wojną trzy­
dziestoletnią. - mowy być nie mo-
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że. Podniosła si~ ona dopiero wte­
dy, gdy u nas nastały ozasy saskie. 

I jeszcze jedną bolesną z~sługę 
czasom sasikim ,przypisać musimy: 
pozwoliły one uczonym gdańszcza­
nom .zlekceważyć naszą kulturę, a 
zwrócić si~ do bardziej atrakcyjnej, 
uczoności niemieckiej... Odtąd za­
korzeni si~ wśród nich pewien uś­
mieszek wyższoŚC'i wobec naszej kul- ' 
tury, która - ożywiona, podniesio­
na i naprawiona za czasów Sejmu 
Cz,ternletniego - przełamać go już 
nie zdołała. 

Dorpiero gdy grom za gmmem za­
czął bić ,w odrodzoną Rzeczpospoli­
tą, gdy oddarto Gdańs,k od Macie­
rzy. zrozumieli uczeni gdańszczanie. 
że uczoność niemiecka nie zastąpi. 
im ~ chleba. Że bez Polski nie ma 
w Gdańsku dobrobytu. a bez <lobro­
bytu - nauh 

Zrozumieli to dopiero wtedy, gdy 
z „sławnego po całym świecie" 
Gdańska, s,padli <lo rz~du przecię,t­
ne_g-o portu J. K. Mości Pruskiej ... 

Wte<ly zniknął z ich twarzy uś­
mieszek wyższości. z ja:kim patrzyli 
na instynktowne prizywiązanie gmi­
nu g<lańskiego <lo Polski, - ,giminu. 
który - z no,cho<lzenia przeważni" 
polski - posługiwał się mies7,aniną 
ięzyka polskiego i niemieckiego, 
który głosem przekuoniów wołał po 
ulicach Gdańska: .,Kupcie .!:!'ro-och. 
kupcie kru-pv!"; który walczył z Wy­
soką Rada Miejską o pol'lkie nabo­
żeństwa i polską szkol~. Te,g-o wszv­
skiel!o ho,g-aci i uczeni syndykowie 
XVIII-wieczneg-o Gdańska zrozu­
mieć rnie chcieli ... 

Dusza ,~minu ,g-dańskieg10 nie­
świa<lomie madne i sza hvła nd .. Tch 
Uczoności". ,które jei - po niewcza­
sie - rację przyznać musiały. Dusza 
ta nie moda zg-inać z powierzchni 
ziemi w ciąg-u ie<lnego wieku: ona 
tylko śpi. 

Chcief my ją poznać chciejmy się 



nią zająć i chciejmy Ją .1e.1 sameJ 
pokazać taką, jaką była. Nie bierz­
my na siebie takiej bole,snej zasługi, 
jaką ma wiek saski ... 

Kogo by te „szczegóły" zaintere­
sowały, niech weźmie do r~ki cie­
kawą i bogatą ksi~żk~ dr Łukasza 
Kurdybachy: ,,Stosunki kulturalne 
polsko - gdańskie w XVIII wieku", 
wyd. przez Towarzystwo Przyjaciół · 
Nauki i Sztuki w Gdańsku. Towa­
rzystwo to, rzutkie 1i ,niezmordowa­
n_~, maj~c~, za sobą, wiele mon?~ra­
f q z dz1eJOW Gdanska, a mme1sze 
prace ogłaszające w „Rocznikach 
Gdańskich" - podj~ło poza tym 
nowe wydawnictwo prac, tyczących 
i 

Gdańska w ,,Studiach Gdańskich". 
których pierwszym tomem jes,t wspo-­
mniana praca Kurdybachy. Ten na­
der szczęśliwy debiut zjedna „Stu­
diom" niewątpliwie dużą popular­
ność. 

Niechże wszyscy, wylatujący w 
świat, historycy kultury we:2mą so­
bie do serca obowiązek przyło,żenia 
r~ki do tego wielkiego dzieła od­
grzebania dawnej duszy gdańskiej. 

Towarzystwo gdańskie, dyspo­
nujące własną praciow.niią. wszelkie 
poczynania na tym polu ułatwia; a 
i na miejscu, rposzukawszy dobrze po­
bibliotekach, znaleźć moiżma wiele 
niewyzyskanego materiału. 

ST. PAWŁOWSKA 
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Rycina przedstawia postać kró:'.a Zygmunta Augusta, jako zakończe­
nie wieży ratusza w Gdańsku. Wysokość postaci wynosi 1 m. 80 
Posąg ten umieszczony został aa jzczycie wieży 23 września 1561 r. 
Król w zbroi i koronie luólewskiej dzierży w ręku proporzec, z herbem 
miasta Gdańslw. Chorągiew i _postać jest ozdobiona różnymi napisa­
mi. Wśród nich widnieją nazwiskri burmistrzów i rajców Gdamska, oraz 
sentencje zamieszczone w latach 1707' i 1709. Sentencje wyrażaJą 
nadzieje, że pod rządami króla Pols.~i, Stanisl,awa Leszczyńskiego, 
Gdańsk razem z ziemiami Polski u·ejdzie w nowy okres rozkwitu 
lDśród wierszyków ułożonych w języku łacińskim wyróżniają się dwr1, 
których autorami byli, ówczesny urzędujący burmistrz, Fryderyk Got 
lib Engelke oraz Gotfryd Reige,, jeden z rajców miejskich. Wier 
szyl?i te brzmią: 

Kieruj mną wietrze północny, gdzie chcesz bez obawy .. 

Byleby niewzruszalnie stały ojczyzny sprawy. 

'T ah powróci dla naszej Polski złotych czasów Jwit, 

Jak błyszczy lu odnowiony zloty wieży szczyt. 

,., ............................. , ............................................................................................................................... .. 



Fot. ze sztychu J. K. Schultza. 
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